
M f’O/WlEfJ JEM

/bez względu na miejsce sprzedaży)

Nr. 36 (1182) DNIA 27 KWIETNIA 19.36 ROKU________________________________________________ ROK XV!

Ariena! Puhar Anglii

Dąb-Warta 2:1 w Poznaniu
Ruch-Warszawianka 3:0, Wisła-Pogoń 2:1, Ł.K.S.-Sląsk 4:1, Garbarnia-Legja 1:1
Mistrzostwa bokserskie Polski widownią gorszących incydentów

Łódź, piątek, i

Trochę to wszystko inaczej wygłą- 
I da. niż nam obiecywano. W Łodzi mó

wią nietylko o mistrzostwach Potek 
| w boksie, wielka prymitywna hala, w , 
i której jest aż za dużo świeżego powie- j 

trza i... chłodu, nie jest przepełniona- , 
| Szatnie dla zawodników są prymityw- , 
| ne. Nawet wśród ekspedycji nienna te- J 

go świątecznego nastroju, który moź- ' 
naby oczekiwać w przededniu dorocz- ' 
nego egzaminu boksu polskiego.

Jest jednak ogromny wysiłek orga-1 
nizacyjny, ogromna ilość dobrej woli.1 

i To co mogło być zrobione na piątkę, ■ 
i jest zrobione na piątkę.

Publiczności jest zresztą sporo, pu- 
| bliczności wzorowej dalekiej od szo- ' 
| winizmu sprawiedliwej, ale, jak każda 
’ publiczność, cierpliwej do pewnych 
| granic. Ody zaczęty się sypać krzyw- 
I dzące orzeczenia, dziwnie zbiegające 
I się z triumfami Warty, na sali zniknę- 
! la atmosfera spokoju i rycerskości. Po- 
1 sypały się na ringu skórki pomarańczy 

a gwizdy i krzyki zapanowały nad do- 
I nioslym, chrapliwym głosem megafo- 
| nu.

DZIWNY KOMPLET...

Krzywd owych nie było zresztą dużo. 
Komplet sędziowski był naogół bez za
rzutu- Tylko w tych wypadkach, gdy 
nad deskami ringu pojawiała się łysa | ... ....
głowa p- Moskala i roześmiana twarz1 Najsmutniejsze jest to, ; 
p. Wendego lub paru pomorzan, a na wcale nie potrzebuje ich pomocy, źe 
ringu zielone spodenki warciarza. w!a- 1 tak stałaby na czele boksu polskie-1 
ło odrazu omyłkami. Najczęściej słusz hv,?by r>ora‘!
nie. • i

Omyłki, to rzecz ludzka, zdarzają 
się często. Ale czy to nie dziwne że 
zdarzają sie zawsze, gdy ow.i panowie 
stawiają swe oceny. I czy to nie dziw
ne, że właśnie oni zjawiają się zawsze 
na swych stokach i_ 
właśnie omylić gdy trzeba pogwałcić 
sprawiedliwość, gdy trzeba pomóc u- 
lubieńcom PZB. Źe pod tym wzglę
dem sa oni niezawodni.

PRZEMÓWIENIE WICEPREZYDENTA ŁODZI 
podczas otwarcia Xlll-tych mistrzostw bokserskich Polski. Na 
lewo stoi dyr. Kuczyk prezes zarządu PZB., na prawo widać 

grupę dziennikarzy różnych miast.

PREZENTACJA PRZEDSTAWICIELI 9-ciii OKRĘGÓW 
Sobkowiak (Poznań), .Popielaty (Łódź), Górecki (Wilno), Mali
nowski (Wilno), Chrostek (Kraków), Maj (Białystok), Michale

wicz (Lwów), Doroba (Warszawa) i Wrazidlo (Śląsk.

żek. ale też i więcej szacunku i sym
patii- Tak iest więcej zwycięstw rma- 
sa nienawiści, przepełniająca każdą 
sale łódzką i warszawską po brzegi- 

, Widownia łódzka zdała jednak nawę« 
i tu egzamin bezstronności. Najgoręcej 

, . bowiem protestowała nie przeciwko
I krzywdzie łodzianina, ale warszawia
nina.

PIERWSZY RAŻACY BŁĄD 
Istotnie było to najbard

że Warta, -»rzeczenie 7-godzinnej rewjii 27 walk 1 
---------- e|jirnjnacyjnyCiL (Sten‘‘ (Warszawa) i 

nie jest jeszcze gwiazdą Mięśnie jego j 
nie sa jeszcze przepojone stylem i ■, 
techniką, ruchy więc są trochę gwał
towne. Ale nta instynkt, talent cel- ' 
ność. szybkość reakcji. Nie dopuścił 1 
on Koziołka ani do niebezpiecznych 1 
haków z póldystansu, ani do manipu
lowania prostym. Miał zawsze pierw- , 
sze i ostatnie słowo czy to atakując, . 
czy broniąc się. Zostawił na twarzy 
Koziołka ślady siły swych pięści. Nie 
znalazł laski u sędziów..-

Nić znalazł też laski Spodenkiewicz, , 
mimo, że w pierwszej rundzie miat , 
znaczną przewagę, trafiając celnie i 
seriami w licznych momentach kontr- •' 
ofenzywy, ni nio, że nie stracił te) 
przewagi w dwu następnych rundach 
gdy Rogalski byt nawet fizycznie górą 
: niedopuścit już łodzianina do kontr- 

Zarobił na tych dwuch błędach sę
dziowskich ślązak Manecki. I on za
służył na minimalne zwycięstwo nad 
Ratajakiem, ale zapewne nie przyzna
no by mu go, gdyby nie atmosfera wi
downi, naładowana elektrycznością po 
dwu poprzednich skandalach. Ratajak 
wypadł słabo. Ma świetne krycie, ale; 
brak mu inicjatywy, polotu, ...talentu. 
Ruchliwy Manecki nie kwapił się do 
wymiany ciosów. Czekał na okazję, 
wypuszczał pięść, trafiał i znów sta
wał się nieosiągalnym celem dla Rataja 

| ka. Nie, Poznań się nie poznał: Kajnarj 
jest o wiele lepszy-

Jeszcze raz widownia czuła, źe pomiędzy • 

tern co widziała, a tern co usłyszy z ust i 
spikera może być rozbieżność. Ale sędziowie |

razem: Doroba pokona!nie odważyli się tym 

Kllmccklcgo. Słusznie, ale nic przekonywu

jąco. Warszawianin zebrał dużo punktów na 

początku w wallce z bliska, ale pod koniec 

pozwolił sobie narzucić przez Kllmecklego sy

stem walki i dostał parę razy. Za mato, aby 

przegrać.

Niestety to były największe emocje 

szego dnia walk. Emocje płynące ze 

sędziów, a nie z ringu.

OGÓLNE WRAŻENIE
Nie były to bowiem mistrzostwa wielkich 

wzlotów i wielkiego boksu; zapewne, trzeba 
rozłożyć w takim turnieju siły na 3 dni, mi
strzowie nie dają wlec z siebie wszystkiego. ! 

Ale wystarczało naogół że dawali 
wygrać. Prowincja nie przyniosła rewelacyj. 

Bijc sle lepiej niż przed rokiem, 

technicznie, osiągnęła pewien poziom, nie ła

duje setek swingów w powietrze, nic Inka

suje każdego ciosu, nie chwleje się na no

gach Już w drugiej rundzie. Ale albo nje 

ma talentów, albo zostały one zduszone przez 

szemat, przez przedwczesną starość.

Kto wie, czy gdyby nie figielki sędziów ; 

27 walk byłoby do wytrzymania.

Z mistrzów Polus i Chmielewski przerwali 

monotonje. — Polus po szybkiej dżentel

meńskiej walce wypunktował Matuszczaka,' 

u którego polor techniczny i rutyna zgasiły 

wszelkie iskry polotu. Chmielewski nie po
winien byt pozwolić sle tyle razy trafić Wer

nerowi. Był jednak bardzo teatralny, dlate

go nieostrożny; chwilami zresztą porywający.

Sobkowiak słaby. Pobił Bagińskiego, ale 

wilnianin miał parć pociągnięć tak popraw-'

plerw- 
stollka

że parę zamaszystych ciosów Wellgraem 

(tato mu sie we znaki.

Dokończenie na str. 2-ej.

nych, że zaskoczy! niemi mistrza Polski. 

Rogowski celował w swym ofenzywnym de 

strukcyjnym prostym, co nie uchroniło go.

okrzepła

Z

mało, aby

GARBARNIA PROWADZI 1:0 
bliskiego strzału Pazurka II, wobec którego interwencja Kel

lera była spóźniona. Stylu — Martyna.

BOCHEŃSKI I RICHTER 
na schodkach basenu Y.M.C.A.

WALNE '/.GROMADZENIE ZWIĄZKU POLSKICH ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH
Za stołem (czwarty od lewei) min. Ulryclt. dalej: gen. Olszyna-W.ilczyriski, płk. Glabisz, mec, Foryś.
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Przykry epilocj bokserskich mistrzostw Polski w Łodzi
ŁÓDŹ 26.4. —Tel. wł. — Bez | cie to bezustanny coraz skutecz- 

Rotholca, Kainara, Jańczaika, Czort niejszy, coraz bardziej precyzyjny 
ka. Polusa, Węgrowskiego, Sewe- 
ryniaka —to nie były finały godnę 
nazwy mistrzostw Polski. Gdyby 
chociaż tych pięściarzy zastąpiły 
nowe talenty, gdyby chociaż ci 
których ujrzeliśmy mogli popisać 
się dobrą formą! Na to czekaliśmy 
bezskutecznie, obserwując nato
miast nawet u wielu naszych naj
lepszych zastraszający upadek i 
fatalne przygotowanie. Nie można 
było oczekiwać na żadną radosną j rmg z wyraźną wolą udowodn e- 
niespodziankę i rzeczywiście tych —-----: ««-»--•- —
niespodzianek nie było! ... ___ r______ , ______

Finały popsute jeszcze doku- i Wirski niższy o pół głowy, z dzie- 
mentnie wycofaniem się drużyny I cinnie krótkiemi rączkami, wycho- 
stołecznej wypadły bezbarwnie a dzi wprost ze skóry, umiejętnie 
nawet beznadziejnie. Rościmy so-l skraca dystans, wbija się w tułów 
bie w tym sporcie pretensje do po-I przeciwnika, jak dziki kot, ale jed- _____  __ _____  ________ _
tężnej międzynarodowej pozycji, a nak inkasuje dużo potężnych ude- w szczękę i błyskawicznie poprą-

i atak Sobkowiaka, a Koziołek stoi 
' zupełnie otumaniony i daje się 
I kompletnie zdeklasować. Sobko
wiak odnosi miażdżące zwycię
stwo na punkty.

Waga kogucia: Zeszłoroczny 
mistrz Wirski (Poznań) spotyka 
się z Krzemińskim (Pomorze), któ- 

I rego w roku ubiegłym zwyciężył 
i w finale mistrzostw... waikowe- 
i rem. Pomorzanin wkracza więc na

[iiia swej wyższości. Udaje mu się 
I to w pełni w pierwszej rundzie.

matyczne ataki poparte zawsze 
tym samym zawijanym ciosem z 
lewej w żołądek. Nieprawdopo
dobna ruchliwość Wirskiego unie
możliwia złapanie właściwego dy
stansu, to też bomby Krzemińskie
go lądują tylko na łokciach i na 
biodrach. Poznańczyk punktuje w 
zwarciu, często trafia także z dy
stansu, zapisując rundę na swoje 
konto.

Początek ostatniego'starcia zda
je sc wyróżnić nieuchronną zgu
bą Krzemińskiego. Jego schemat 

.nie poparty już dynamiką świeże
go ciosu razi niedołężną bezna
dziejnością. Wirski zmęczony bar- 

I dzo. rzuca na szalę wszystkie siły 
[ i niszczy Pomorzanina coraz wi
docznej. Krzemiński zrywa się 

jednak do finiszu, trafia raz silnie

wia jeszce kilkakrotnie. Mały Wir
ski lata po sznurach, ale gong ratuje ■ 
go z opresji.

Reasumując:

znań) — Ostrowski (Łódź). Była 
to walka nieładna bez większej war 
tości. Surowy ale odważny, silny i 
agresywny łodzianin atakuje dużo, 
ale runtynowany poznańczyk bez 
trudu likwiduje jego zapędy, każde 
zwarcie, kończąc pełnym sukcesem.! 
Wszystkie rundy są podobne. Si- i 
piński jest dostatecznie ruchliwy,1 
aby nie. pozwolić Ostrowskiemu na 
złapanie właściwego dystansu do 
zadania ciosu. Ostrowski trafia tyl
ko przypadkowo, ale nie precyzyj
nie, tracąc wkońcu orjentację naj-, czyć do niechlubnej rezygnacji, 
kompletniej. Chmielewski jest nietylko speszo

, , , , . , |«*7 nlf. i -zaxvcł-vH-zrvnv \vvraźtlip
Sipiński jest bardzo daieki od nor

malnej formy, słabnie wyraźnie i | Sl“r
kilk:ik-rntnip im lirłpr/enin "SCieKlegO

wszystkiem ogromną rutyną.
Waga średnia: Chmielewski 

(Łódź) — Kurka (Śląsk). Zanosiło 
się na sensację nielada. Chmielew
ski czeka na kontrę, ale jego prze
ciwnik atakuje szybko klasycznenti 
prostemi, których zwłaszcza dwa 
potężne prawe miały klasę i celność 
pierwszorzędną. Górka kończy star 
cie nietknięty, podczas gdy Chmie
lewski został kilkakrotnie trafiony 
tak precyzyjni, że wielu innym 
bokserom mogłoby to już wystar-

■tymczasem oglądaliśmy szarzy
znę rozpaczliwą. Wielu dzisiej* 
s/ych finalistów rok temu zginęło
by w przedbojach bez śladu. Dziś 
znowu, jak przed wielu laty do 
finału docierali pięściarze bez for
my i bez klasy. Jeśli to ma być 
śmietanka polskiego boksu, no to 
trudno o tern pomyśleć z lekkiem 
sercem.

Przy zapełnionej widowni roz
poczęła się ceremonia od przemó
wienia prezesa PZB. p. Kuczyka. 
który czując oparcie dia swoich 
słów w opinji Związku Związków, 
wysłuchanej na zebraniu w War
szawie nazwał wycofanie się dru
żyny stołecznej niebywałym skan- ____  ___ ____ _____
dałem. Zakończenie przemówienia go na mecz Doroba — Szymura War- 
miało jednak zgrzyty wyraźnej ' szawa wycofała się z mistrzostw. Po- 
pompatyczności i pretensjonalno- • witała to z entuzjazmem i 
ści.

„Wasza świątynia sportu — mó
wił p. Kupczyk — 2ostal zbezcze* 
szczona“.

.jPrzez sędziów“ — odpowie
dział mu chóralny ryk galerji, a S(e$Iny zdania, że jest to jeszcze jed- 
w chwilę potem rozpoczęły się fi- > no potknięcie się kierowników związ- 
nały znowu w atmosferze najwyż- ku warszawskiego, które może stwo

rzyć opinję, że brak mu powołania do 
kierownictwa związkiem okręgowym, 
a’cóż dopiero mówić o państwowym.

Zapewne, rozgoryczenie Warszawy 
było wielkie i słuszne. Stworzono 
przecież atmosferę, że nikt nie może 
wygrać z faworyzowanym poznańczy 
kiem, że powtórzy się historia mi
strzostw zeszłorocznych, gdy mi
strzem został Sobkowiak zamiast 
Czortka, a Szymura zamiast Doroby.

Ale od kierowników związku trzeba 
wymagać, aby trzymali nerwy 1 
dziej nas wodzy, niż... Kozłowski trze walo sędziego do udzielenia ostrzeże- 
ba wymagać odrobiny opanowania sy ; tva lwowianinowi, 
tuacii i zrozumienia własnych intere-i v 
sów- weryniak i ÓśtrozwskL Warszawianin

I moralnie i materialnie boks wat-1 nie tnial łatwej roboty: parę razy do- 
szawski stracił. I" . . •
łów, naraził,się sprzymierzeńcowi łódź 1 go. 
kiemu. zaostrzył jeszcze i 
stosunki z Poznaniem, 
przykład zawodnikom.

Co zarobił? Nic. Prezes 
twierdzi, że nie mógł tolerować pięciu stwo łodzianinowi, 
lat skandali, że rnusiał przeciąć ‘ 
wrzód, że chce doprowadzić do tego, i 
aby Związek wyznaczył karę Warsza- { 
wie, karę 5.000 zł,, której nie zapłaci, 
co spowoduje rozwiązanie zarządu 
Związku warszawskiego, nranowanie i 
komisarza iednem słowem skandal 
tak głośny, że wymagający interwen
cji ZZ. PUWF, ba. ministrów.

Nie sądzimy, aby skandal był nailep 
szyn) środkiem skutecznej demonstra
cji. Wydaje się nam, że spokojniej
sze, bardziej dojrzale i celowe byłoby

rzeń i przegrywa starcie wy
raźnie.,

Pasja Krzemińskiego słabnie nie
co w drugiej rundzie. Sprytny po-1 Reasumując: Pierwsza runda 
znańczyk świetnie blokuje sche-1 Krzemińskiego, druga

mniej wyraźnie wygrana przez 
Wirskiego, trzecia — remisowa 
Ogłoszone zwycięstwo Poznań- 
czyka, który zdobywa tytuł pono
wnie nie jest w pełni zasłużone 
ale od biedy możnaby się z nim 
pogodzić. Pogodziłaby się także 
galerja, gdyby nie to, że to drobne 
odchylen e poszło w kierunku zgó- 
ry przez nią podejrzewanym.

Burza protestów wybuchła więc 
z nową siłą. Trochę przycichło 
gdy pozbawieni warszawskich 
przeciwników Chrostek (wagą 
piórkowa), Woźniak ewicz (waga • 
lekka) odstali swoje, mistrzów-j 
skie walkowery. Zainaugurowane'____ a ____
spotkanie towarzyskie m ędzy bez kilkakrotnie dosięgają go uderzenia 

bardzo prymitywne. Przewaga si
ły muskularnego łodzianina wycho 
dzi najaw dopiero w ostatn ei m:- 
njcie, kiedy gra ciężkich swingów ;----,■ . . .■ _ ,
wstrząsa Sipińskim zupełnie widocz I lewskiego, kończy się jednym - 

Gong przerywa jednak spóź-jnym swingiem z ’^j ręki. Ku..
fit.ic-z sii.nińsiri 7vvvcipż:i wv zwisa na linach, uśmiecha się bo

robotnemi mistrzami było widowi
skiem zbytecznern. Była to raczej ' 
pokazówka średniej wartości, któ
ra dopiero w ostatn em stare u' 
zmieniła się w zaciekłą walkę. I 
Pojedynek na wytrzymałość wy
grał Woźniakiewicz, odnosząc nie
znaczne. ale wyraźne zwycięstwo.

r 1 uv, ale i zawstydzony wyraźnie 
i i Drugie starcie rozpoczyna więc od

_______ i ataku, dezorientuje 
Kurkę i zwala go suchym ciosem 
na deski. Kurka wstaje. broni się 
rozpaczliwie i odzyskuje przytom
ność. Nowy atak, nowa serja Chmie

nie.
niony finisz. Sipiński zwycięża wy 

. . ____ . , raźnie, ale było to zwycięstwo nie-
nieco ! Waga pólśrednia: Sipiński (Po-i zbyt stylowe, wywalczone przede-

ni
W. O.Z.B. wycofuje zawodników z mistrzostw

Sobota, 25.IV.
Nie wytrzymali... Przepełniła się 

miara. Znieśli jeszcze dwa fałszywe 
l rozstrzygnięcia z piątku, znieśli trze
cie z soboty, nie znieśli widma czwar
tej krzywdy. Gdy p. Suszczyński oa 

' mówił zmiany kompletu sędziowskfe-

. „ - __________ i widownia,
I nie bacząc na to. że jest to jednocz.es- 

_' ne ze zubożeniem programu finałów; 
,.[tak wieikie było rozgoryczenie na 

sędziów, tak wielka nienawiść do Poz 
nania.

Nie podzielamy tego entuzjazmu. Je

szej neufności. podejrzliwości w 
stosunku do wielokrotnie już skont 
promitowanego kolegjum sędziów.

Waga musza: W finale są dwaj 
.pięściarze Warty — Sobkowiak. 
koziołek. Początkowo obaj tańczą 
kolo siebie, dopiero po dwukrot- 
nem napomnieniu przez najlepsze
go. cieszącego się ogromną popu
larnością sędziego ringowego. Ka
zimierza Derdę, zabierają się ostro 
do roboty. Sobkowiak rozwija tu 

. nietylko wszystkie swoje umiejęt
ności. ale i cały zasób energji 
skrzętnie oszczędzanej przed de
cydującą rozprawą.

W przeciwieństwie • do niego 
Koziołek pokazał się ze' strony jak 
najgorszej Nietylko. że nie potra
fił znaleźć na ataki kolegi żadnej 
odpowiedzi, ale również i kryl sie 
beznadziejnie, inkasując wielką 
ilość celnych i ciężkich uderzeń.

Przewaga Sobkowiaka w drą
giem starciu jeszcze 'wzrasta. Ko
ziołek zdetonowany, wogóle rtie 
próbuje mocniejszych uderzeń któ
rym tyle iuż zawdzięczał sukce
sów. Najwidoczniej wiedział już z 
doświadczenia, że Sobkowiaka ni- 
czem nie zaskoczy.

iPod koniec rundy atakowany, 
obijany bezlitośnie jest nawet po
ważnie zamroczony. Ostatnie star-

dokońezenie mistrzostw i podanie się 
potem na znak protestu do dymisji-

JAK DOSZŁO DO ZATARGU?
Drugi dzień mistrzostw, dzień półfi

nałów we wszystkich wagach poza ko 
gucią, stal pod znakiem nienawiści do 
Poznania, dobrych decyzji sędziow
skich j jednego rażącego błędu. Tym 
razem sprowokował do niego kolegjum 
orzekające, nie bezpośrednio warciarz. 
Warciarz walczył poprzednio i byl w 
tak zlej formie, że obawiano się, że 
może przegrać finał. Usunięto więc 

! groźnego przeciwnika i wysforowano 
i naprzód mniej groźnego. I tak naro
dziło się zwycięstwo Ostrowskiego 
nad Seweryniakiein, tak utorowano 
drogę do mistrzostw Polski Sipińskie 
mu. będącemu w formie jak za naj
gorszych czasów-

Sipiński dawno nie dostał już takich i 
batów. I to od kogo? Od silnego, i. 
ale prymitywnego Bilyja. Nie porno- 
gly tricki techniczne. Z za szczelnej k,.i tol

i gardy lwowianina czatowała zawsze 
gotowa do ataku pięść Pięść ta spa-; 
dała często na podbródek zupełnie o- 
szolomionego Sipińskiego, wprowadza 
jąc go w bardzo kłopotliwą, ba, nie-1

I tnal tragiczną sytuację, 
wać trzeba było uciec 

'trickÓW ■ . n./.nauziiiwŁj
bar-; faulów Bilyja, co wjesacie sprowoko ; slabo \vypadł Krzemiński. W pierw

szej rundzie zmasakrował zupełnie
I Malinowskiego, potein równie zupełnie

mecz Kowalski — Polus. Piękna tech
nicznie walka w stylu angielskim, pro
wadzona na dystans pełna un kćw. ri
post, kontrataków, celnych ciosów i 
jeszcze celniejszych parad. Palus za
służył na zwycięstwo dzięki inicjaty
wie, Kowalski dzięki czystszej walce. 
Przyznano zwycięstwo Polusowi.

Najciekawszą była walka P.sarski— 
Chmielewski. Chmielewski o zlekka 
kontuzjonowanej ręce natknął się na 
przeciwnika niezwykle inteligentnego, 
który narzucił swą myśl; nie dopuścił 
Chmielewskiego do dogodnej pozycji, 
szachować go prostym, i ’‘ 
zwarcie i w clinche. Pisarskiemu uda-1 |ęów. 
lo się to przez dwie i pól rundy, nie; S" 
udało przez 45 sekund: zadecydowały 
one o nieznacznej, ale zasłużonej prze
granej.

NIENAWIŚĆ DO POZNANIA
Antypatia do Poznania wyszła na 

jaw na meczu Chrostek — Rogalski.
______ ‘. '■ 

gach polskich nie byt tak fetowany jak 
Chrostek, po -suem zwycięstwie. Zer
wał się huragan oklasków, posypały 
tuziny pomarańcz, stosy cuiker- 

. ków. Chrostek zasłużył na nie, wal- 
n' ■ i czvl dobrze, spokojnie, a na finiszu
By się rato. SWym żywiołowym atakiem rozkle i 

----- się innych ^pełnie Rogalskiego, zmusił go do 
—■ do ciągłego rek atnowaiiia rozpaczliwej defenzywy.

leśnie i rezygnuje z dalszej walki.
Chmielewski zwycięża przez pod 

danie się przeciwnika. Pierwsze 
starcie nieco go skompromitowało, 

i ale zato atak w drugiej rundzie 
| miał ekspresję porywającą. Szkoda 
tylko, że kosztował naszego olim
pijczyka nową bardzo poważną kon 
tuzją niedawno wyleczonej lewej 
pieści.

Waga półciężka: Szymura (Po* 
znań) — Pietrzak (Łódź). To spot
kanie było ukoronowaniem kom
promitującego poziomu tej katego- 
lji. Pietrzak walczy nadsoodziewa 
nie tchórzliwie, atakując bez serca 
i bez przekonania. Jest on w bez
ustannym odwrocie zrzadka tylko 
kontrując — bez najmniejszego 
zresztą efektu. Szymura maszeruje 
stale do przodu, bombardując zrzad 
ka uciekiniera. Raz tylko pod sam 
koniec walki Pietrzak trafia sku* 
tecznie, ale choć Szymura nieco 
słabnie, nie daje sobie wydrzeć zu 
pełnie zdecydowanej przewagi.

Obaj nie umieją prawie nic — 
Szymura ma jednak choć tę zaletę, 
że jego ciosy wywołują swoją wa-
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Kwestionowana była decyzja, przy
znająca zwycięstwo Wirskiemu uad 
Szczurkiem. Niesłusznie.

Szczurek iest niewątpliwie talentem 
ale tylko w pierwszej rundzie umiał 
swemi prostemi nie dopuścić do zwar
cia Wirskiego. Potem maleńki poznań
czyk wczepił się w krakowianina mi
mo. że sędzia (o dziwo!) nie szedł mu 
na rękę,

i Bąkowski wypadl trochę lepiej, niż | 
i wczoraj, ale miał łatwiejszego, bo; 
' mniej chaotycznego przeciwnika. Na- i 

.... ----- -  , j reszcie zobaczyliśmy u warszawianina ‘
wciągać w | parę jego soczystych prawych ha-1

Sworowski pokazał się na początku i 
z zupełnie niezłej strony.

Woźniakiewicz zaczął walkę z Ma- 
neckim ,jia technikę“, ale prędko, gdy 
przeszedł do swego huraganowego ata
ku. coś odebrało ślązakowi ochotę do | 
"Miclmiewicz byl jednym z nielicz-! 
nycli zawodników, którzy zupełne nie zenie Szymura, zdobywając P 

i dorośli do mistrzostw. Dyskwalifika- nownie tytuł dla Warty, podobnie, 
cja za faule przyszła stanowczo za. ‘ 
późno.

Szwarkowski wniósł na ring nie- 
prawdopodobną żywotność. Przebija! I jas (Łódź) 

Isie. jak przez masło przez dobre i so-, hwj, ;eimenl badaniu się
: lidne pros‘e Pietrzaka, niezłe s c b'o-' i „ .aa p;j„. Tn_| nił, al brak siły, brak jednak celności KJodas idz.e naprzód, aie rilat 

i dlatego tylko Pietrzak wygrał zaslu- hi odskok 1 trafia go „w loc e po- 
; żenie. ■ tężnym prawym prostym. Kłodas

Wrazidło dał sie we znaki Piłatowi.' pada, szybko się podnosi, lecz nowe 
ciosy spadają nań z silą tarami, rzu 
cając nim o ziem ę, jak workiem. 
Łodzianin .iest rozbity, ogłuszony 
jakciajkompletniej, to też sędzia p. 
Derda słusznie przerywa walkę o- 
gtaszając zwycięstwo Piłata przez 
techniczny k. o.

To była n espedzianka pociesza
jąca: Piłat zrpbil postępy ogromae. 
Bije szybko, trafia celnie, repertuar 
ciosów zwiększył znakomicie. Jest 
jeszcze rąz w formie szczytowej. 
Szkoda że tych radosnych niespo
dzianek było tak mało. Wśród 8 mi 

„ ___ ____ __  _ .. ____ ....., strzów Polski, których w chwilę
towarzyskiein zwycięstwo odnosi Re- i potem dekorowano szarfami, tylko 

t>_., ,. /»«_.« ....    _ Sobkowiak, Chmielewski, Piłat re-
preezentują w tej chwili klasę mię-

jak i trzech jego poprzednich ko
legów.

Waga ciężka: Piłat (Śląsk)—Kio 
. Historja krótka. Po

skiego traci celność i szybkość, nie zo- 
----- . - - staje z niego nic...

Nie przywiózł tytu- j sięgnął go prosty i sierp Ostrowskie-, Sobkowiak pewnie i spokojnie wy- 
.rTwmiPr^Pórnwi ińdz Ale naogól panował on nad sy- punktowa! Rinkego, a Koziołek — Ja- 

naprężone tuac.ią, zbiera! punkty w zwarciu i na sińskiego. Ślązak wygrał pierwszą run 
dal fatalny póldystans. Wygrał wyraźnie na punk

: ty... Nawet widownia łódzka gwizda-1 
Fogiel la, gdy sędziowie przyznali zwycię-

Najlepszetn spotkaniem wieczoru byt

dc. ale to było wszystko.
Czortek pięknie pokonał Góreckie

go. atakując i prowokując bialostocza- 
nina do ataku, walcząc barwnie i sku
tecznie.

Pærwszy dzień w lodzi

ale gdy dostał „dyszlem' raz w pod
bródek i raz w żołądek, tnial dosyć.

St. Rothert.

I

dok. iprauozdonia ze itr.l-ej
kego szerokich seryj Grauera, czy pokaz 

Chrostka, czy tajemnica poddania się Sideł- ■ 

nikowa (kontuzja nogi, która pozwoliła mu 
zbiec z ringu) nie byty budujące. Brzydko

Raidy motocyklowe
W sobotę I niedzielę PoMci Klub Motocyklo

wy zorganizował doroczny raid, ,
3 próby, a mianowicie techniczna t. zw. ..Mon
te Cłrio“, raid nocny 107 km i dzienny 187 km, 
w czem ok. 8 km jazdy terenowej.

Do zawodów stanęło 35 zawodników, których 
podzielono na trzy grupy, a mianowic e moto
cykle do 350 cmć, ponad 350 cmc i motocykle 
z przy czepka.

W sobotę na lotnisku cywilnem odbyła się 
próba zrywu, hamowania i zwrotność!. Polega
ła ona na wykonaniu w najkrótszym czasie ,,ó- 
semki“ I przejechaniu ok. 300 m.

do 350 cmc — 1) Zalewitki (Orkan) na Roy- 
alu 44.2, 2) LubIMfi (PKM) na Rudge 44.8, 3) 
Orzesdco (PKM) na K. R. — krajowej produk- 
cj. 47.6.

ponad 350 cmc — 1) por. Nahorskl (PKM) 
na Rudge 38.4, 2) Jurkowski (PKM) na Rud- 
gc 38.8, 3) Wójcik (PKM) na Norton 39.1;

z przyczepi — 1) Kozakowski (PKM) na 
Rttdge 44.6, 2) Szwajcer (PKM) na Panther 
4.6, 3) Potajalło (Legja) na Norton 44.8.

Wieczorem rozegrano raid nocny 107 km War 
obejmujący I szawa — Raszyn — Grójec — Góra Kalwarja — 

■ Piaseczno — Jeziorka — Wilanów do mety, 
koto willi ,,Hrabina1«.

I W niedzielę rozegrano raid dzienny 187 km.
- połączony z jazdą terenową i podzielony na trzy . 
'etapy. Start i meta znajdowały się okoio ron- ■ 
I da Waszyngtona na Pradze. Etap pierwszy pro I 
I wadził przez Strugę. Zegrze, Nieporęt, Bcnja- 1 
Imindw, odcinkiem terenowych do Radzym na. 1 
' Etap drugi z Radzymina na Wyszków, szosę 
na Łochów z jazdą terenową do folwarku Nad- j 
tiwie, zaś etap trzce: z Nadliwla przez Lo
chów, Stanisławów. Mllosnę. Wawer na metę. 

Rozdanie nagród odbędzie się we czwartek 
wieczorem, po obliczeniu wyników.

NOWE WŁADZE ZPZS
W niedzielę w sali konferencyjne! 

Państwowego Urzędu Wycli. Fiz. \y 
Warszawie odbyły się obrady dorocz
nego walnego zgromadzenia Związku 
Polskich Związków Sportowych-

W wyniku tajnych wyborów do za
rządu ZZ weszli: prezes — minister 
Juliusz Ulrych. I wiceprezes i przewód 
niczący P. K. Oh — płk. dyipl. Glabisz-

Członkowie zarządu: dr. Orłowicz, 
inż. Loth nacz. W. Foryś, dr. Matu- 
szecki dyr. Gedziorowski, inż- T. Ku- 
char, kpt Misiński, ppłk. Szteifer płk. 
dypl. W Kiliński, pik. Zotędziowski, 
mir. Krawczyk, mjr. Kierkowski. płk. 
Barzykowski. p. Weyrauch i red- J- 
Grabowski.

nagród odbędzie się we czwartek

•
GDYNIA, 26.4. — Motocyklowy wyścig u- 

liczny, urządzony staraniem Związku Strzel, 
zgromadził 14 maszyn. ... ;

Rozegrano 4 biegi po 8 okrążeń trasy (dy
stans 26 km).

W pierwszyni bie^u dla motocylfli z przy- . 
czepkami startowały dw’e maszyny, które nie 
deoneryfy biegu. , .

W dnr%im biegu mawyn sportowych w kate- I 
gorji 350 ccm zwyciężył Dąbrów w,d (Strzelec 
Gdynia) 26:45,6. .

W trzecim biegu map aportowych w ka- ; 
tegorjl 550 cem — Jakubik (Strzelec — GJyma) ■

Czwary bieg maszyn wyścigowych ^gra': 
Ostapowlcz (Strzelec — Gdyna) na maszy
nie kat. 500 cem w czasie 25:24.3.

Odpow!edzi Redakcji
P. Marczyk. Łódź

J. J. nie będziemy. ___
to tracić czas i energie bezcelowo. Za 
list dziękujemy. Korespondentem na
szym w Łodzi jest p. M. Lipszyc. An- 
drzeia 27.

W. K. S. Poznań. — List otrzymali
śmy w piątek, a numer robiony w śro
dę.

P. W. Zarzycki. Ostrowiec. —r Zdję
cie zupełnie szare, nis nadaie się do 
reprodukcji

Polemizować z p. 
gdyż znaczyłoby

PIŁKA RĘCZNA NA ŚLĄSKU
CHORZÓW, 26.4. — Tel. wt. — Mistrzo

stwa w pace ręcznej stały pod znakiem wy
sokich wyników: Makabl (Chorzów! - KS- 
Chorzów III. 2:1» (1:6). St. Marja (Katowice) 
_ KKS Pogoń 3:17 (1:8). Vorwaerts (Kato
wice) — Harcerski KS. (Szopienice) 12:2 
(3:1). Freie Turner (Katowice) — MTV. My
słowice) 4:3 (3:3). ATV — FKH 5:0 (wo).

Śląsk stracił w zeszłym tygodniu dwu czo
łowych bramkarzy pliki ręcznej. Reprezen
tacyjny golklper Jerzy Klinert z M. T. V. 
Mysłowice przeniósł się na stałe do Berlina, 
a bramkarz katowickiego ..Vorwaertsu“ — 
Winkler udaje się do Kolonji, gdzie zasili 
jeden z tamtejszych zespołów. Nadmieniamy, 
że Klinert bronił (obok Ziaji) bramki pol
skiej na pamiętnym meczu szczypiornlaka z 
Niemcami w Warszawie.

♦
W Chorzowie odbyło się uroczyste otwar

cie I kursu bokserskiego Policyjnego K. S„ 
(Katowice), na który zgłosiło się 120 kan
dydatów. Na otwrrclc kursu przybył główny 
komendant insp. Żółtaszek. w towarzystwie 
wielu oficerów korpusu policyjnego.

Organizator kursu kom. Maślonka odczytał 
następnie regulamin i program zajęć, przy- 
czem zachęca! kursistów do pilnego uczę
szczania na treningi i dyscypliny sportowej.

I

Nietyilco jemu; prowincja jest tak przygo-; 
towania kondycyjne, że ma zawsze sity, aby ■ 
się znienacka odgryźć. Pokazali to Wczner, I 

Bagiński, Sprung, Binek, Kuśnier, Mosżkow-1 

ski, nawet Maj; dużo przykrych niespodzia

nek zgotowali oni w chwili, gdy zdawałoby 

się byli bezapelacyjnie pokonani.
Warszawski Kowalski klasycznie wypnne- . 

towat swego, imiennika pomorskiego. W każ-j 

dej chwili byt panem sytuacji — z jakim spo- ■ 

kojem, jaka ckonomja ruchów i sit.
Bąkowski wallczyt źle. Zostało z niego tro

chę techniki, rutyny i tricków; tem nietyle. 

wygrywa, ile sugeruje sędziów. Ale nie wi-; 

dzów. Walka jego ze Sprungiem była jedną 

z najgorszych.
Woźniakiewicz wallczyt też słabo. Bombar-1 

dowal bezustannie Maja, ale nie potratil go 

ani razu naprawdę czysto trafić. Nic pozwo

lił mu odetchnąć, ale pozwolił mu w, 

do końca bez dotkliwej nauczki.
Sipiński też nie umiał poskromić Binka. 

Przeciwnie, ślązak po dwu przegranych run- i .................
dach w trzeciej zapędzi! poznańczyka w kozi ■ ' fOky 'pije Góreckiego (Lwów^ 

róg, bombardował bez odrobiny szacunku dla' 

stawy i nazwiska.
We znaki Seweryniakowi dal się też Ku- 

śnicr. Jego parę kontr i zamaszystych clo- , 

sów dosięgło celu. Z trudem przedarł się Se-i 

weryniak przez zasłonę bialostoczanina i wy-1 

walczył minimalną punktową przewagę.
Moszkowicz byl też nieprzyjemnym prze- J 

ciwnikiem dla Szymury. Najpierw był boja- 
żilwy — szczelnie zasłonięty, pętem za od-' 

ważny — furjacko atakując.
Poprawił się Pietrzak który nie wdaje się 

w bijatykę, ale walczy z pewnym planem; 
stosunkowo łatwo poskromił on szerokie nic- 

celne zamachy Dorożyńskiego.
Szwarkowski nic okazał się taką rewelacją, 

jakiej się spodziewaliśmy. Jest silny, ma cios 

krótki i szybki ale niecelny. Pieniążek walczy 

podobnie, to też bardzo często wywiązywała 

się bijatyka.
Dobrze wypad! Ktodas, który cclnemi eto

sami odebrat w III 

ki Stankiewiczowi.

Piłat znokautował 

silę rozumiał tylko 
dostał Pitat parę lewych, ale trafił Chomę raz 
wspaniałą kontrą, przekonywującą dla 

wszystkich.
Pierwszy dzień byt też rewją paru par pro

wincjonalnych. Czy to mecz obu Góreckich, 

podobny do słabego pokazu sparringu, czy 
I też poskromienie lewym prostym przez Rin-

wyglądał też mecz Ostrowskiego z Jaworskim (Gd) 

zupełnym prymitywem sity, śmieszne wrażenie 

pozostawi! maty pękaty Clężala, w- walce z 

garbatym Michałowiczem.
Dobre wrażenie zrobi! B.tyj, silny, szybki, 

bijąc przereklamowanego przez Smitha Ko-, 
lonkę. Dobra zasłona I atak — za dużo sze-1 

matu __ oto charakter walki. Tak samo ,
Kurka ładnie wypunktował prymitywnego ale | 

silnego Szulczyńsklego a wysoki, ruchliwy Ja

siński zademonstrował sporo klasy z nlezdol- 

nym Popielatym. St. Rothert

WYNIKI:

GDYNIA, 26.4. — W Gdyni roze- 
• grany został w niedzielę mecz bokser-; 
: ski pomiędzy Marynarką Wojenną i > 
reprezentacją Gdyni. Mecz wygrała dru 1 
żyna Marynarki w stosunku 10:6. Po
szczególne wyńiki były następujące: 
Chelminiak (Mar) wygrywa z Mozsj-, 
ką. Lasota (Mar) zwycięża Umińskie- ■ 
go przez poddanie w drugiej rundzie. 
Perz (Gd) wygrywa w o. spowodu, 
nadwagi Respy (Mar), a w spotkaniu.

"

, spa, Pasturczak (Mar) wygrywa z; 
i Schoenem Piechocki (Mar) bije For-I mola. Jankowski (Mar) zwycięży Lu-1 ^ynarodową. Inarśą aibo 7kończe- 
beckiego przez techniczny k-o, Wf.o.d .') bije Błaszaka, a Stangierski. T' a'^° ^tZ PrzJ'bzljści, albo l eł 
(Mar) bije Janiaka. /Sędzia w ringu p. I formy... 
Lewandowski. 1

i
W. Trojanowski

KR. 
zdób 
Diórk 
finab 
dnwi 
ści)

wyniki:
Waga musza: Sobkowiak (Poznań) bije Ba 

„Ińsidego (Wilno), Rinke <Bydgoszcz) bije

.ytrw.6 Grauera b|Stena" (Warszawa), Jasmski (Śląsk) cije | 
I Popielatego (Łódź), pńłftnaty: Sobkowtak 
i-blje Rinkego a Koziołek - Jaslnsk.ego j 

Waga kogucia: Rogowski (Inowrocław) bi- 
! lc Well"ruena (Sosnowiec), Górecki (IBaly- 

.. . R Krzemiński |

rundzie ochotę do wal- I
Chomę ciosem, którego 

gdańszczanin. Przedtem

, Krzemiński 
(.Por.orze) bije Malinowskiego (Wilno). 
Czortek (Warszawa) bije Góreckiego, Wirski 
(Poznań) bije Szczurka (Kraków); półfinały 
Krzemiński bije Rogowskiego, Wirski — 
Czortka w. o.

Waga piórkowa: Kowalski (Warszawa) bije 
Kowalskiego (Grudziądz), Polus (Warszawa) 
bije Matuszczyka (Katowice), Chrostek (Kra
ków) bije przez techniczny k. o. Sldelnikowa 
(Lwów), Rogąlskt (Poznań) bije Spodcnkie- 
wicza (Łódź)? półfinały: Polus bije Kowal
skiego, Chrostek bije Rogalskiego.

Waga lekka: Bąkowski (Warszawa) bije 
Sprunga (Lwów), Manecki (Śląsk) bije Ra- 
tajaka (Poznań), Woźniakiewicz (Łódź) bije 
Maja (Białystok); półfinały: 
Sworowskiego (Pomorze), 
bije Manecklego.

Waga pótśrcdnla: Sipiński 
Binka (Śląsk), Blłyj (Lwów) 
(Kraków), Sewcryniak (Warszawa) bije Ku- 
śniera (Białystok), Ostrowski (Łódź) bije Ja
worskiego (Gdańsk); półfinały: Sipiński bije 
Bilyja. Ostrowski bijc Seweryniaka.

Waga średnia: Chmielewski (Łódź) bije 
Wernera (Pomorze), Mlchnlewicz (Lwów) bi- 

, je Ciążcie (Białystok), Kurka (Śląsk) bije 
i Szulczyńsklego (Poznań); półfinały: Chmie

lewski bije Pisarskiego (Warszawa), Kurka 
bijc Mlchniewicza w trzeciej rundzie przez 
dyskwalifikacje.

Waga półciężka: Szymura (Poznań) bije ■ 
Moszkowicza (Sosnowiec), Doroba bije Kii- | 
meckiego (Poznań), Pietrzak (Łódź) bije Do- , 
rożyńskiego (Pomorze), Szwarkowski (Lwów) 
bije Pieniążka (Kraków); półfinały: Szymura 
bije Dorobę w. o., Pietrzak bije Szwarkow- . 
sklege.

Waga ciężka: Ktodas (Łódź) bije Stankiewi
cza pfzez poddanie się w trzeciej rundzie. 
Piłat (Śląsk) nokautuje w drugiej rundzie 
Chomę (Gdańsk). Wrazidlo (Śląsk) bije 
Adamczyka (Poznań); pótfina)y Ktodas bije 
Węgrowskiego (Warszawa) w. o., Piłat no
kautuje w drugiej rundzie Wrazidlę.

bijcBąkowski 
Woźniakiewicz

(Poznań) bije 
bije Kolonkę

Jeden nóSfinał
i KilKa starć ochotniczych

Program niedzielnego przedpołudnia I W pierwszem spotkaniu (muchy) 
„pófinalów" skurtyzowany został w ba Winkę (Potn.) pokona! Szweda (Łódź), 
ieczny sposób, do... jedne) walki Krze
miński — Rogowski. Drugie spotkanie 
Wirski — Czortek nie odbyło się, spo
wodu wycofania warszawianina. Wi
downia otrzymała rekompensatę w po
staci 6-ciu walk towarzyskich

Rozgoryczenie w stosunku do sę
dziów przeniosło sic i na Bogu ducha 
winnych zawodników poznańskich, któ j 
rzy z r6guty. mieli przeciw sobie jed
nolity front całei widowni. W takiej | 
atmosferze odbyła sie i walka Krze-1 
mińskiego (Potn.) z Rogowskim (Ino
wrocław).

„Ghandi“ - Krzemiński walczył już 
znacznie lepiei .niż dnia poprzednie
go, ale w dalszym ciągu wykazywał 
niewidziane u niego braki kondycyj
ne (duszenie wagi?). Pierwsze starcie 
jest bardzo ostre, gdyż Rogowski nie i 
cofa sie przed natarciem Pomorzanina, | 
dobrze blokując ciosy i często przecho | 
dzi do kontrofenzywy- Kilka ciosów 
Krzemińskiego dociera iednak do celu, 
zapewniając 
Ta przewaga 
giej rundzie, 
skiego traci 
ność. Gdy w__ ,____ ___ . _
ski rusza ostro naprzód, w oczach od
rabiając stracony teren, z „Ghandim” 
jest Już bardzo źle. Podczas gwałtow
nej wymiany obustronnych ciosów w 
tułów, lewa Pomorzanina ładuje jed
nak z wielka sita na żołądku przeęiw- 
nika. Rogowski klęka, podnosi sie. z 
trudem i już tylko wielkim wysiłkiem 
woli broni sie do końca.

Zwycięstwo Krzemińskiego iest wy
raźne, ale odniesione zostało w stylu, 
który nie może nam zaimponować. Ro 
gowski w pełni potwierdził swoja do- 

i brą markę.

ł •&

I

I

nut wyraźna przewagę, 
słabnie iuż jednak w dru 
gdyż natarcie Krzentiń- 

wyraźnie swoja skutecz- 
ostatniem starciu Rogow-

*
Dodatkowy program ostatniego dnia 

mistrzostw wypełniony został walka
mi. do których werbowano ochotników 

* v ostatniej niemal chwili.

zdobywając wyraźna przewagę dopie
ro w ostatniem starciu. Druga para w 
tej samej wadze. Bagiński (Wilno) — 
Grauer (Lwów) zademonstrowała wal 
ke niesłychanie zażarta i prawie zu
pełnie równa. Po trzvrundowej‘ chara- 
taninie przyznano zwycięstwo Bagiń
skiemu. choć remis bvlbv rozstrzygnie 
ciem sura wiedli wszem.

Walka kogutów. Górecki (Lwów) — 
Augustowicz (Łódź) zakończyła się 
szybko. Po wyrównanym początku — 
przeciwnicy nadziewała się równocze
śnie na swoje ciosy, ale prawa Górec
kiego laduie celnie« na podbródku ło
dzianina. który przegrywa przez kla
syczny nokaut.

Znakomita walkę zaprezentowali 
piórkowcy. Matuszczyk (Śląsk) i mło
dziutki Czeslawski (Łódź). Czeslawski. 
który jest talentem najczystszej wody 
szedł odważnie naprzód i zbierał licz
ne punkty w zwarciu, oelnetn ogniste
go temperamentu. Przewaga rutynowa 
nego ślazaka uwidacznia sie dopiero w 
ostatniej rundzie. Remis krzywdzi nie
co Matuszczyka, ale nie iest rozstrzy
gnięciem rażacem.

Skrzywdzony został natomiast Ma- 
necki (waga lekka). Wykazał on zu
pełna równość w spotkaniu z Majem. 
Którego ogłoszono zwycięzca. Inna 
sprawa, że pięściarz Jagiellonji zrob i 
rzeczywiście w ostatnim roku bardzo 
wielkie postępy techniczne.

Ostatnie spotkanie w wadze pólśred 
niej. Binek — Kolotiko było właściwie 
tylko przyjacielska pokazówka, która 
dopiero po obonólnem ostrzeżeniu za
mieniła sie w nieco żywsza walkę. I tu 
równość bvla zupełna i także trudno 
sie nam pogodzić ze słusznością wer
dyktu (zwycięstwo Kolonki).

Narobiono zatem w tvch spotkaniach 
nadprogramowych dużo krzywdy za
wodnikom, a można bvlo tego uniknąć, 
przyznając remisy, któremi przy tym 
charakterze naoól pokazowym można 
było szczodrze szafować.

1
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Nie wiedzie sie faworytom ki. A
I POZNAM I

POZNAŃ. 26.4. — Tel. wł. — Rozgrywki w 
piłkarskiej klasie A okręgu poznańskiego poza 
ćwucyfrowem zwycięstwem rezerw Warty nad 
Kościańską (Jnją nie przyniosły żadnych wiel- 

I kich niespodzianek Jedynie wynik remisowy 
J uzyskany przez leszczyńską Polonję na gorą- 
■ cym terenie Ostrowa zasługuje na podkreślenie, 
j Z programowo przewidzianych spotkań w o 

statniej chwili odwołano zawody HCP — KPW 
Ostrów z powodu zajęcia stadjonu miejskiego 

| na międzynarodowe zawody w hokeju na tra- 
I wie. Ogółem odbyło się tylko trzy spotkania. 

REZERWY WARTY po bardzo ładnej grze 
, niespodziewanie łatwo uporały słę z kościań

ska Unią, która za wyjątkiem krótkiego okre- 
j su na początku drugiej połowy gry, ograni

czać się musiała do bezskutecznej obrony. W 
rezultacie Warta wygrała w dwucyfrowym ‘ 

: stosunku 12:1, (7:0). Po 6 bramek strzelili i 
! Nawrat, I Gendera. ,

LEGJA POKONAŁA WYSOKO KORONĘ 5:1 
i < 4:1). Drużyna dotychczasowego mistrza okrę

gu nie miała trudnego zadania z nerwowym i 
słabo trzymającym się przeciwnikiem. Dwie 
bramki strzelił Klimczak. Po jednej Mikoła 
jewski i Bilewicz. Jedna bramka była samo- 

. bójcza. Honorowy punkt dla Korony zdobył 
i Wardyński. 

W OSTROWIE. Ostrowia oddala jeden cen
ny punkt leszczyńskiej Polonji remisując 1:1 
(1:0). Ora była nieciekawa, typowa walka o 
punkty. Prowadzenie zdobył dla Ostrowian 
Wawrzyniak a wyrównał po zmianie stron 
Kwiatkowski.

Bardzo zacięte były niedzielne walki o wejś
cie do klasy A. W półfinałach mistrzostw kia 
sy B prowadząca w pierwszej grupie Polonja 
uległa Pentatlonowi 0:1 (0:1). Pogoń nato
miast uległa po zaciętej walce Polonji z Kęp
na w stosunku 2:3 (0:2). Polonia prowadzi
ła Już nawet 3:0. Przy stanie 2:3 Pogoń nie 
wy zyskała karnego. W drugiej grupie znajdu
jący się na czele San przegrał niespodzicwu- ; 
nic* z szamotulskim KS 1:2 (0:2). W Kośc=n- ' 
nic Kościański KS pokonał zasłużenie Rawic^i 
KS w stos. 3:0 (3:0).

ŚLĄSK
KATOWICE, 26.4. — Tel. wł. — Najwlę-i- 

szem wydarzeniem sportowem był mecz po
między czołowemi klubami ligi! śląskiej Ama
torskim 1 Naprzodem. Mecz zakończył się nie
spodziewanym wynikiem remisowym 1:1 (l:0>» 
ptzyczem chorzowlanic prowadzili do ostat
niej minuty 1:0, ze strzału Urbańskiego. Wy
równał w 89 min. Szczepan. AKS występił w 
nieco osłabionym składzie i zawiódł liczne 
zgromadzoną publiczność, która przybyła w 
liczbie 5 tysięcy. Sędzia p. Kasperek z Biel
ska nlenadzwyczajny.

W dalszych meczach o mistrzostwo łigi Wa
wel zremisował z 06 Katowice 2:2 (2:1), uzy
skując bramki ze strzałów Pietruszki i Rze- 
plisia; gole dla KatówIczan strzelili: Lamusiic ! 
i Wójcik. Sędzia p. Pc<Mk. Widzów 600 osób, j 

KS Chorzów 3 — Concordia (Knurów) 1:2 : 
(0:1). Bramki dla Knurowian — Bittner 2. dh 
gospodarzy Wolny.

Sytuacja w tabeli nie zmieniła się zasadni 
czo. Prowadzi AKS Chorzów 16-tu punktami 
przed Naprzodem z Lłpin — 15 p. i Koszarawą 
14 p.t która dziś przegrała pierwszy mecz 
walkowerem oddaiąc punkty BBTS Bielsko.

W mistrzostwach klasy A w grupie pierwszej 
notujemy następujące wyniki:

Harc KS Szopienice — Pogoń Katowice 2:1 
(2:1). Llgocianka — 20 Nlkszowiec 4:1 (2:0). 
09 Mysłowice — Stadion Mikołów 1:1 (1:11. 

Grupa druga: Kościuszko — Szopenicc — 
20 Bogucice 2:1 (1:1). Pocztowe PW Kato
wice — 24 Szopienice 1:0 (0:0).

Grupa trzecia: Ruch IB — Kresy Chorzów 
7:1 (2:0). Zgoda Bielszowice — Naprzód Ru- , 
d? 1:1 (1:1). Slawia Ruda — Pogoń Nowy! 
Bytom 4:1 (2:0). I

Grupa czwarta klasy A: Jedność Michałko- - - - T . . .
wice — KS 07 Siemianowice 2:0 (0:0). Iskra IHCCZ O puhar Davisa< po drugim dniu

LWÓW
W lwowskiej lidze okręgowej padly 

łzisiaj znowu dalsze niespodzianki: 
drużyny Czarnych i Hasmonei utraciły 
to dwa cenne punkty.

II Sokół — Czarni 1:0 (1:0). Sokół 
zdobył branfke już w 3ej m'nucie ze 
strzału Zięby i przez cały czas ogra
niczał sie do grv defenzywnej.

R. K. S. — Hasmonea 2:1 (1:0). W ' 
pierwszych minutach gra równa, po- , 
tern przeważała Hasmonea, jednak 
wskutek znakomitej postawy trójki o- 
bronnej drużyny robotniczej nic zdzia 
lać nie mogła. Bramki dla RKS. zdo
byli: Nowak i Żelazko, dla Hasmonei 
— Szlak.

W Pzemyślu rozegrano dalsze dwa 
mecze

leclija — Czuwaj 3:2 (2:2). Czuwaj 
dwukrotnie prowadził, a decydująca 
bramka padła dosłownie w ostatn ej 
sekundzie. Obie bramk' dla Czuwaiu 
zdobył Czarnecki, dla Lechji Schuster
schütz i Pirożyński (2).

Polonia—Pogoń 4:2 (2:2). Pogoń pro 
wadziai 2:0, uzyskując bramki przez 
Kluza i Marmolaka. Następnie inicja
tywę obiela Polonia, która była też za 
sądni czo drużyna lepszą, uzyskując 
cztery bramki przez: Czajora. Łucza, 
Faibiana i Kowalskego.

KRAKÓW
KRAKÓW, 26.4. — Niedzielne mistrzostwa 

klasy A odbywały sie w ciężkich warunkach 
te względu na deszcz i zimno. Przyniosły one 
trzy niespodzianki: przegrane Podgórza, Ma
kaki i Fabloku.

NADW1ŚLAN — FABLOK 3:0 (2:0). Goście 
lepsi w polu, odstępowali Jednak pod wzglę
dem dyspozycji strzałowej. Bramki strzelili: 
Koprowski, Koper i Bartyzel. Sędzia p. Za- 
piór.

GARBARNIA—PODGÓRZE 1:0 (1:0). Jedyna 
Ciężka bramka padla ze strzału Walczaka. 
Sędzia p. Seid ner II.

ZWIERZYNIECKI — MAKABI 1.-0 (0:0).
Mecz rozstrzygną! właściwie sędziujący bez
nadziejnie p. Sławikowski, który z nieznanych 
nikomu przyczyn podyktował rzut karny. 
Egzekutorem był Pamuła.

WISLA — LEGJA 1:0 (1:0). Do przerwy lek- 
ka przewaga Wisły, prowadzącej ze strzału 
Kozłowskiego. Po pauzie Legja jest lepsza. 
Sędzia p. FiLipk.ewicz.

KORONA — OLSZA 4:2 (1:2). Dopiero po 
pauzie Korona opanowuje teren. Wszystkie 
cztery bramki uzyskał Szary. Dla Olszy: Sta
rek. Michałek II. Sędzia p. Berwald.
UNJA — WAWEL 1:1 (0:0). Drużyny nie mo
gły opanować rozmokłego terenu. Wawel pro
wadził ze strzału Piątka, a wyrównał Do- 
miczek z karnego.

GRZEGÓRZECKI — KROWODRZA 4:2 (3:1) 
Gra przy stałej przewadze zwycięzców, dla 
których strzelcami byli: Strugała dwie, Krem
pel i Stolarczyk po jednej. Dla Krowodrzy 
Sąk. Sędzia p. Pryk.

Gra- 
DFC 
2:1. 
3:1. 
2:2.

BBTS IB

Siemianowice — KS Brzeziny 1:1 (1:1). Strze-1 — Sarmacja li. Milowłce: Płomień — Zagk- 
lec Łagiewniki — Strzelec Szarley 5« (3:0).|blc 4:4. Niwka: Strzelec — TKS Kazimie- 

fourarzralzlo nr-runinaiu nocfomtl«. t KSM Niwkft —— PlACÓWka PiSSki 2'0
Dzisiejsze mecze w Zagłębiu prowadzili ju. 

sędziowie tutejsi, których tylko w pięciu wy 
padkach jeszcze wyręczyli arbitrzy ze śląska 

ŁÓDŹ
ŁÓDŹ, 26.4. — Tel. wl. — Niedziela pitkat 

skich mistrzostw w Łodzi przeszła pod zna 
kiem wysokich zwycięstw faworytów. Nai 
większą niespodzianką jest zwycięstwo lider 
ł.TGS nad Widzewem 6:1 i jeszcze wyższ 
zwycięstwo ŁKS-u nad Wojskowym KS 7:0 
Mecz Pabjanlckiej Burzy z Makabl zakończy 
się zwycięstwem pierwszych w stosunku 6:2 
Union Touring po słabej grze pokonał Strze 
ieckl KS 1:0, wreszcie W1MA zwyciężyła pa 
bjanlckie tow. cyklistów 6:0.

leć Łagiewniki — Strzelec Szarley 5d> (3:0). 
Spotkania towarzyskie przyniosły następują

ce wyniki: Słowian — IFC 2:2, Wyzwolen.e 
Łagiewniki — Orzeł Wetnowlcc 2:1. Kolej o 
we PW — 20 Słupna 3:1. 22 Mała Dąbrów
ka — 06 Mysłowice 2:6 (!). Naprzód Kat,~ 

BIELSKO, 26.4. — Tel. wł. — Wyniki mi 
strzostw piłkarskich klasy A: BBTS — “ 
źyna Dziedzice 4:1. —
Szturm 1:1. BKS Biała — Biała Lipnik 
WKS 3 p. s. p. — DFC Szturm IB 
Kopalnia Brzeszcze — RKS Czechowice 
RKS Czarni 2ywiec — Hakoah Bielsko 4:4.

KATOWICE, 26.4. — Tel. wt. — W piłkar
skich mistrzostwach Zagłębia Dąbrowskiego 
notujemy następujące rezultaty: Czeladź: —i 
CKS — Brynlca 3:1. Będzin: Unia Sosnowiec'

z
KWARTET SKRZYDŁOWYCH

meczu Leg ja — (iarbarnia 1:1. Od lewej: W у pi j ewski, Drabiń 
ski, Riesner i Polus.

DANIEL PRENN 
przyjechał już do Warszawy, grał iv piątek z Wlttmanem i Tar- 

lowskim, a w poniedziałek — wypróbuje Tłoczyńskiego.
- ...... gggggg .i.Jg.l.W.
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KRAKOWIANIN CHROSTEK 
zdobył mistrzostwo Polski wagi 
piórkowej. Po zwycięstwie pół
finał owem nad Rogalskim, wi
downia łódzka obrzuciła (z rado 
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SCHALKE POKONANY
BERLIN. 26.4. — Tel. wt. — W mi

strzostwach Niemiec sensacją była 
przegrana mistrza Schalke z Policją z 
Kamienicy w stesunku 2:3- Inne wy
niki: Hanau — Kolonia 3:0, Fortuna 
(Düsseldorf) — Waldhof (Mannheim)' 
4:0, Werder (Brema) — Eimsbuettel 
6:1 Kickers (Stuttgart) — Jena 1:0, 
BSV 92 — Hindenburg (Olsztyn) 3:1, ( 
Vorwaerts (Gliwice) — Victoria (Slup i 
ca) 6:1 IFC Norymberga — Worma-, 

I tia 2:2.
NIEMCY — HISZPANJa

BARCELONA. 26.4. — Tel- wt. - 
Niemcy wygrały już swój pierwszy

Telefonem z kraju
BYDGOSZCZ. 26.4. — Tel. wł. — RKS Bał

tyk __ KS Kabel Polski 2:0 (1:0). Gra przez
cały czas brutalna. Wprawdzie technicznie lep
szym okazał się Kabel, lecz żywiołowa gra 
Bałtyku zrobiła swoje. Obydwie bramki dla Bał 
tyku strzelił Bagnowsfci. Ponadto bardzo do
brym okazał s ę bramkarz Bojanowski. Zwy
cięstwo wysynęlo Bałtyk na czoło atbeli A kla- 
-V na Pontarzu przed Gryrffem, który ma wp*aw 
dzie tę samą ilość punktów, jednak gorszy sto
sunek bramek. (ZK).

W Toruniu Oryt pokonał bydgoską Polonię 
1:0 (1:0). Zwyciężą bramkę strzelił Wierze- 
lewski. Widzów około 2000.

W Grudziądzu Amator z Bydgoszczy zremi
sował z niemiecką drużyną S.D.G. 1:1.

ŁUCK, 26.4. — W Lucku w meczu o mi
strzostwo klasy a okręgu wołyńskiego, PKS. po 
kona! Krzemieniecki K. S. 2:0 (2:0). Ob e bram
ki zdobył Molczaaowski. Widzów około 800.

WILNO, 26.4------Tel wt. — W Wilnie gości
ła drużyna piłkarska Marynarki Wojennej, roz
grywając dwa spotkania. W spotkaniu z dru
żyną żydowską Makabl. Marynarze wygrali 8.2 
(4:1). Wilnianie grali bardzo słabo. Sędziował 
p.Oąslorek.

W drugim dniu goście rozegrali mecz z 
WKS śmigły, wychodząc ze spotkania z wy
nikiem 4:4 (1:0). Bramki dla Wilna zdobyli 
Haidul dwie, Naczulskl i Skowroński po jed
nej. Do przerwy przebieg meczu mato intere-

u/, o. Z. B. PRZYJMUJE ZAWODNIKÓW HERBATKA 
i rozdaje żetony za mistrzostwa stolicy.

prowadzą bowiem 3:0 bez utraty seta. Austrię 6:1, a drużyna rerrezentacyj-1 MISTRZOSTWA CZECHOSŁOWACJI 
Cramm bez trudu pokonał weterana r_
Alotrso 6:3. 6:4, 6:3, a Henkel pobił "tes (6) Boszi (3), Brody.
najlepszego gracza Hiszpanii Maiera i ............. “
6:4, 7:5, 8:6. W dublu Cramm, Lund; 
oobili Maiera, Blanca 6:3, 6:3, 9:7.

ZABALA WYGRYWA
BERLIN. 26.4. — Tel. wl. — Bieg u-[

na wygrała 10:1. Bramki strzelili Ne- PRAGA. 26-4. — Tel. wl. — Mistrzo 
stwo Czechosłowacji w grze podwój
nej wygrali Menzel, Hecht bijąc Per- 
ryego, Hughesa 6:2. 6:4,_8:6. Grę pań 
wygrała Kaeppel 
ser, grę podwójną 
ler bijąc Kaeppel.

KRONIKA
BERLIN 26.4. - Tel. wl. — Wyścif 

dookoła Kolonii (150 kim.) rozegrany 
w trzech grupach wygrali Meurer 
3:46:38,8, Scheller 3:49:51 i Woelkert 
3:52:26. Wśród zawodowców (260 
kim-) triumfował Bautz 7:06:20, 2) 
ex-ama>tor Weiss.

Mistrz świata Merkens przegrał w 
Hamburgu aż z dwoma Niemcami Lo
renzem j Hasselbergiem.

WIELKA NAGRODA HISZPANJI 1 
BARCELONA 26.4. - Tel. wl. - 

WLelką nagrodę Hiszpanii dla motocy
klistów wygrał Stanley Woods na 500 

__ ____ ____ ___ __ _ _ ccm. Velocette przebywając trńsę 
liczny 25 klin, wygrał Zabala w 'cza* -151,600 kim. (40 okrążeń po 3.790 kim-), 
sie 1:26:54,2, 2) Siegert 1:32:42 3. w 1:29:38 średnio 101 king., 2) Ginger: 

REKORD CSIKA POBITY I Wood (New Imperial) 1:29:42, 3) Mexo 
BERLIN. 26.4. — Tel. wl. — Niemiec (Hiszpania na Rudge) 1:24:53, 4) Mel- 

Fischer zaatakował rekord Europy lor (NSU). __ ____ _
Csika na 100 mtr- st- dow. i osiągnął 
czas 56 8, lepszy 
du Europy Csika. 
scher 25,3.

NOWY JORK. 
Mistrz olimpijski 
czył po długiej przerwie znów do wo-; 
dy j odrazu pobił rekord świata 
go rodaka Kieffera na 400 mtr. 
wznak, osiągając czas 5:16,8-

- KLĘSKI SCHROEDERA
KOPENHAGA. 26.4. - Tek wl. - 

W meczu tenisowym Danja pokonała ‘ 
Szwecję w stosunku 5:0, przyczem zna

. komity Schoeder przegrał j z Koerne- 
rem i z Anker Jacobsenem. Koerner 

I Patiker wygrali dubla z Soederstro- 
mem, Nystroemem w stosunku 3:6, 6:2 | 
6:4.

KAJAKOWCY W PARYŻU
PARYŻ. 26.4. — Tel- wl- - Na za-

W kategorii 350 cctn — 113 7 kim.—
o 0.6 sek. od rekorl triumfował Gais (DKW) 1:11:52, śred- 

Na 50 mtr. miał Fi-, nio 94 kmg., przed Winklerem (DKW):nio 94 kmg., przed Winklerem (DKW): 
; w kategorii 350 ccm. Stroemberg 

25.4. _ Tel. wl.) —; (Husąuarna) 1:3.3:53 średnio 96.9 kmg. 
George Kojąc wsko-, przed Moresem (Hiszpania na Rudge) 

I i Mellorem (NSU).
swe- ' "

na 45 mtr. dyskiem
I 45.82 dyskiem rzucił Gierutto na ' 
1 wewnętrznych zawodach lekkoatletycz 
nych Warszawianki. Inne wyniki były 
następujące: 100 m. Łukasiewicz 11,5; 
300 m.: Szeffer 38,4; kula, tyczka, 
wwyż 110 plotki: Gierutto 14 82, 3,40, 
182 i 18 2; oszczep: Stabczyński 45,56; 
4x100 mtr.: Łukasiewicz. Łada, Szeiler, 
Hanke 453)

Znowu Nofi_
Na polu wyścigów Konnych rozegrane zo

stały biegi naprzelaj o nagrody przechodn.e 
„Wieczoru Warszawskiego".

W b.egu męskim startowało 304 zawodników, 
z czego 130 n estowarzyszonych. Poza konkur
sem pierwsze miejsce zdobył Nojl (Lcgja) 

112:23.6. W konkursie: 1) Duplicki (AZS) 12:30, 
12) Wiśniewski (Waraz.) 12:34, 3) W rkus
I (Warsz.), 4) Jankowski (żag ew), 5) Cybul- 
| ski (Warsz.), 6) Romanowski (Warsz.), 7) 

wj. __  Wojtalik (żagiew). 8) Marczewski (Warsz.), 9)
. Skowroński (Wansz.). 10) Głusz» (PZL). W 

W - . ■. ' klasyfikacji drużynowej wygrała Warszawianka
i sztafecie 4x200 mtr. uzy- H44 pkt. przed żagwią 524 pkt., Strzelcem 276 

pkt., Rezerwą. PZL i Orkanem.
X

Ema Orzelówna (K. S. Stadjon — Chorzów 
I), znana lekkoatletka śląska, o której gło
śno było z początkiem sezonu, w związku 
z projcktowanem przejściem jej do Warsza
wy, (które jednak nie nastąpiło), ostatecznie 
zmieni barwy klubowe. Orzełówna otrzymała 
posadę w katowickiej Dyrekcji Kolei i w naj- 

------------------ ------------- bliższych już dniach przejdzie do Koiejowe- 
1:11,6, 100 1 200 klas. Barty 1:13,8 i | SO P. W. Po stracie Skorzanki, która się 

12:51.2.----------------------------------------------------------------------------- wycofała z czynnego żyda sportowego, a te
raz OrzelówneJ, hegemonja „Stadjonu" w

’ lekkiej atletyce kobiecej została mocno na
ruszoną.

Sujący. Po przerwie wilnianie zdobywają zde
cydowaną przewagę I prowadzą 3:0. W ostat
nim jednak momencie goście zdobyli się na 
zdecydowany finisz, uzyskując wyrównanie ' I 
nawet prowadzą, jednak dobrze dysponowany 
Skowroński, uzyskuje wyrównanie. Goście zro
bili bardzo mile wrażenie. Sędziował magister 
Wirokiro.

PIŁKA NOŻNA W CZĘSTOCHOWIE 
CZESTOCHOWA, 26.4. — Tel. wl. — Przy 

nieustannym deszczu I na rozmokłym terenie 
rozegrano trzy mecze o mlstrozstwo:

I SKRA — WARTA (Zawiercie) 4:2 (3:0). 
| Przy stanie 1:0 dla Skry sędzia p. Chyła mc- 
I słusznie dytkuje rzut kamy przeciwko goś- 
■ cłom, co Ich zupełnie zatamuje. Bramkt dla ,

zwycięzców zdobyli: ' strzelecki, Sulkowski, wodach kajakowych w Paryżu jedynki 
Leszczyński, Bęben; dla pokonanych: Pacyna wygrał Hradetzky przed Francuzem 
I Pasicrbińskl. — . ..............

WIKTORJA — TURYŚCI 3:3 (1:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Dusikowski 2 I Bal- * 
taziuk, dla Turystów Jędrzejkiewlcz, Ciszewski 
i Jakusiak.

CZESTOCHÓWKA — MYSZKÓW 1:0 (0:0)
Jedyną bramkę dnia uzyskał Nawrot. 

NA BOISKACH LUBLINA
LUBLIN, 26.4. — Tel. wt. — Mistrzostwa

klasy A:
Siódmy pułk piech. Legjonów Chełm — Wie

niawa 11:1. Przez pierwsze pól godziny Wie
niawa gra w dziewiątkę i prowadzi w tym 
okresie 1:0 z rzutu karnego. Wojskowi po 
przerwie zupełnie opanowują boisko i grają 
do jednej bramki. Wyróżnił się u zwcięzców 
t-ramkostrzelny Waclawczyk zdobywając aż 9 
goli. Pozostałe bramki zdobyli Knutel I Gem- ____
balczyk a dla pokonanych Goldfarb. Zanotować 2-|4 8 Grof 2-lfi4 Mpnioc 2-214 Tnn₽ 
należy niesłychany wybryk Knutla, który po £. V. Nen 2.21,4. Inne
foulu ze strony obrońcę Wieniawy, Goldber < wyniki były też dobre 100 m. St. dów. 
ga. usiiowai go pobić, ścigając go przez cale Csik 57.6, 100 ni- na wznak Goemboes 
boisko. Sędzia p. Regenbogcn wyrzucił żarów- i . .. - ------
no Knutla jak i Goldberga.

MECZ O PUHAR LUBELSKIEGO OZPN-U. 
HAKOAH — GWIAZDA 2:2. Gwiazda prowa
dziła 2:0 jeszcze na 10 min. przed końcem 
meczu. Sędzia wykluczył po przerwie dwu gra
czy Gwiazdy i jednego z Hakoahu za brutalną 
prę. Bramki dla Hakoahu: Speiser I Zylbcrelch; 
dla Gwiazdy: Hechtman i Peterman. Sędzio
wał p. Moskal.

• Eberhardtetn, Włochem Sasse i N em* 
cem Sandem. W dwójkach triumfowali 
Niemcy Emmerich, Notacker.

PŁYWACY WĘGIERSCY 
W FORMIE

BUDAPESZT 26.4. - Tel.
Pływacy węgierscy są w fenomenalnej 
formie- ’ “7 ...L,
skali znakomity czas 9:07,2, bijąc re-; 
kord Europy i kwalifikując się na fa-l 
worytów na wicemistrza olimpijskie-' 
go za Japonią. Poszczególne czasy | 
były następujące: Csik 2:14 6, Lengyel

I

W meczu piłki wodnej drużyna na-1 
rybku pokonała naszych pogromców I

ZAWODY PŁYWACKIE 
W KRAKOWIE

KRAKÓW, 26.4. — Tel. wl. — W nie 
dziele w basenie YMCA odbył się mecz 
pływacki między działem w. f YMCA 
i drużyną Klubii szkolnego, zakończo
ny zwycięstwem Klubu szkolnego w j

Bzura bije Orkan
w mistrzostwie W. O. Z. P. N

bijąc Rost-3:6, 7:5, 
Deutsch, Hein Muek 
Rost 6:3, 6:2.
KOLARSKA

5 0 0 0
PIĘ \NYCH BOMBONIER 

WYKWINTNYCH 
CZEKOLADEK 
DESEROWYCH
OGOLNEJ WARTOŚCI

Zł. 60.000
PRZEZNACZYŁA DLA REKLAMY 

FABRYKA CZEKOLADY

Każdy może oirzymet w 1936-m r. 
oombonierę wartości 12 zl. 
iako bezpłatną premję 

informacje szczegółowe są udzielane w 
składach i w sklepach tirmowych oraz w« 
wszystkich więksrych przedsiębiorstwach 

ze słodyczami.

CRACÓVIA - PKS (Kat.) 9:2 (3:1).
Wykorzystując wolny termin od mi

strzostw, Cracovia rozegrała spotka- 
I nie z drużyna śląską. Bałoczerwont 

wystąpił' obecnie z nowa konfiguracją 
ataku, a mianowicie z Góra na prawej 
stronie, a Zielińskim na lewej. Tym 
razem atak Craoovii grał zupełnie do
brze i pomoc spełniła swe zadanie. Mo 
kry teren sprzyjał technicznie wyszko 
lonym gospodarzom, w przeciwień* 

' stwie do gości, u których jedynie bram 
, karz stanął na wysokość' zadania.

Początek meczu zapowiadał się nie-

•
skl. Wobec nieprzybycia sędziego WSS n 
w“djkpte Kctz’KOdą °bU drUŻyn prowad'1' 

czvieiAorzeiaJiE t^A °:°; Ora r6*’na bcz "•* i ____ _______ ____ __________ _

niał akcje. eren Cl?żkl biotnlstY j ^je dla Ślązaków, gdvż już w pierw-
. gwiazda — CZARNI 3:0 (1:0). Derby ro-' szej minucie orowadzfli ze strzału le- 

, 3Jcb dr“tyn żydowskich zakończyły się , wego łącznika 1:0. Zwolna Cracovia 
zonom zw5C*ęstw€«n Gwiazdy, która iizvskuic ipdndk nrzpwacr«» i u

rowala szczególnie w linii ataku Czarni «»raia ’ , * V e ’eanaK DFZewagS 1 StrZCla 9
ostro i na tem ich umiejętności piłkarskieSkoń’ bramek- Ostatni punkt dla gości padt

. ,ę- w ataku gwaizdy zagrał bez zarzutu w 34 m. Bamki dla Cracovii strzel ił:
ż-yWtL^rT.; ,trzy- Kos°k dw'e,
Bramk dla Gwiazdy strzelni: Frelman, Baum Biallk jedną, dla Pol:CVinegO Nogaj i 
berg^ Wihter. Sędziował p. Fass. i Zltbr. Sędzia P. GumploWiCZ.

SARMATA—ZNICZ (PRUSZKÓW) 2:2 (2:0) I 
Lepsze wrażenie pozostawiła drużyna Sarmaty. 
Była ona bezwzględnie bardziej skonsolidowa
ne. Szczególnie bramkarz Wroński I pomoc w 
składzie: Urbaniak, Klimkiewicz. Mierzejewski. 
W ataku pierwsze skrzypce dzierżył Swlart- 
kiewicz. Drużyna pruszkowska zagrała w po
lu nieźle I strzały były nawet bardziej nie
bezpieczne. Obrona niepewna. Jedynie w ata
ku mógł się spodobać Jasiński. Błotnisty te- 

I ren mocno utrudniał grę. Bramki dla Sarmaty 
strzelili: Swiadkiewicz z karnego I Filipek, 
dla Znicza: Raczyński z przeboju i Stępniew
ski z karnego. Sędziował dobrze p. Sienkie-

MARYMONT — DRUKARZ 3:0 (0:0). Gra 
nieładna. Drukarz wybitnie osłabiony nie oyl 
równorzędnym przeciwnikiem. W Marymoncic 
dobrze zagrał atak gdzie ton grze nadawali 
Chudziklewlcz. Sokołowski, Uglanica. Jeszcze 
do przerwy Drukarz potrafił utrzymać grę , 
równorzędną, po przerwie do głosu dochodzi 
Marymont I wygrywa zasłużenie. Bramki ula 
Morymontu strzelili: Chudziklewlcz 2, Soko- i 
lowrki. Sędziował p. Z. Hasselbusch, dobrze.

SKRA — TUR (WISŁA) 6:1 (2:). Odmło
dzony atak Skry otrzaskał się już i w meczu 
z Turem zagrał bardzo ładnie. Szczególnie 
Awlcarz na lewym łączniku był skuteczny 1 
dobry. Przewaga Skry od pierwszego du o- 
statniego gwizdka. Bramki dla Skry strzelił • 
Smosarski II 2. Janusz. Masiłowskl. Smosar 
skl I, śwlcarz. dla Turu honorowy punkt zd-> 
by> Domagalski, Prowadził zawody p. Al P 
chelskl. r

Inne wyniki: Reduta — Makabl 1:0 (10) 
Zwycięzcy pięknie zagrywali w polu I wvgr ,|' 
zashtżenle. Jedyną bramkę strzeli! dla Redu 

------- — -------------- ----------------- . - ** Skowroński. Sędziował p. Sienkiewicz- 
nych na wyróżnienie zasługuje bramkarz Trze- Fort Bema — CWS 3:1 (2:1). Bramki dla Fo*-’ i 

! -■------------------------------------------------ —"‘f1! tu Bema strzelili: Tudyka 2 Lewocki dla I
bramką dla Warszawianki strzelił: Zaborów- CWS: Matusiewicz. Sędzia p. Soncnschclń. I

WARSZAWA, 26.4. Największą niespodzian
ką mistrzostw piłkarskich ki. A Warszawy 
było zwycięstwo Bzury z Chodakowa z Orka
nem. Wyniki meczów byty następujące:

____ _ _______ ___________ , BZURA — ORKAN 4:2 (1:1). Orkan bez 
stosunku 38:36. Wyniki^konkurencyj:, W» ^^.’'fa^e pe“-

woryt przegrał zasłużenie. Bzura zagrała sku
tecznie i dobrze. Bohaterem drużyny zwy
cięskiej byt bramkarz Klokoslńskl, który pew
ne trzy bramki wspaniale obronił. Bramki dla 
Bzury strzelili: Nemcr. Tomczyk, Zgl.ński, 
Zwadzińskl, dla Orkanu: Wesołowski, Pias
kowski. Sędzia p. Ankier zadowolił.

POLONIA — KPW ORZEŁ 4:0 (2:0). Ex- 
I ligowcy grali w sktadzle: Korniejewskl, Szczc- 
i panisk, Bańkowski, Skrzypek, Pigtowskl, 
I Seichter, Andrzejewski, Ciszewski, Odrowąż, 
I Kuta, Puchnlarz. —

ztowsklego. Już w minutę później Polacy mają ' 

możność wyrównania, lecz środkowy napa

stnik Paczkowski dwukrotnie nie trafia do 

pustej bramki.
Dość licznie zebrana publiczność śledziła z' 

wielkiem zainteresowaniem przebieg zawo

dów. Znów kilka wypadów Polaków zaprze

paścił nieudolny atak, który nie rozumie się 

i nie umie oddać strzału. Kilka ładnych prze- ; 
bojów ataku niemieckiego likwidują obrońcy 

gospodarzy, Słodziński i Szymczak.
Po przerwie powoli opanowują boisko! 

Niemcy i oatro nacierają na bramkę. Wszeł- ! 

kie zakusy likwiduje jednak pomoc I obrona 

wojskowych. Atak natomiast zaprzepaszcza 

dalszych kilka dogodnych pozycyj. Za nogę 
w polu sędzia dyktuje korner, który wyko- i 

rzystują Niemcy I strzelają drugą I ostatnią 

bramkę dnia. Pomimo przegranej wynik uwa

żać należy za bardzo dobry, pamiętając te 
w Niemczech Jest przeszło 500 klubów hokeja 
na trawie, a u nas jest Ich tylko — 7. Dru

żyna Siemens jest vice-mlstrzem Berlina. Za-. 

wody prowadzili no.: Spengler z Berlina I tło-j nych na wyróżnienie zasługuje oramuarz i rzc- 
łębiewski ’ Poznania. I sińskl | w pomocy Stępień. Jedyną żwy^WLą

100 tri. dow. Paszkot i Zguda w cza-; 
się 1:09.4, 50 m. st. klas. Japolł 40.4, ; 
50 m. dow. Ochalski 31.8 sek., 50 m. j 
grzbiet. Szelest 38.6 sek., 3 x 50 st. | 
zmiennym Klub szkolny 1:55 min..

5 x 50 dow. dział w. f. YMCA 2:50 ; 
min.

Hokeiści n endeccy w Poznaniu
POZNAŃ, 26.4. — TeL wł. — Siemens 

(Berlin) — WKS (Poznań) 2:0 (1:0). Rewan

żowe spotkanie w hokeju na trawie pomiędzy 
w Lce-mlstrzem Berlina a poznańsk m WKS- 

em obfitowało już od samego początku w 

ciekawe momenty podbramkowe.

Drużyna gości gra spokojnie, posiada do-

bre opanowanie kija, podania są precyzyjne 

1 celowe. Gospodarze dwoją się na boisku 

I narzucają ostre tempo, co ich przed

wcześnie meczy. W 15-ej minucie atak nie

miecki oddaje klika bomb na bramkę, które 1 

ofiarnie broni bramkarz Rosada. Ostatecznie 

Niemcy strzelają pierwszą bramkę przez Ko-

K.P.W. GÓRA!
POZNAN, 26.4. — Tel. wł. — W so-

oęt i w niedzielę gościła w Poznaniu 
drużyna warszawskiego AZS, która ro
zegrała dwa spotkania z poznańskim 
KPW traktującym te mecze, jako tre-. Mb&uiiw&yiu go
ning przed swym wyjazdem na między-1 spodarzy, chociaż w mniej zdecydowa- 
narodowy turniej koszykówki do Ge-jnym stosunku 9:7 (9:3). Gra była pro- 
newy. W sobotę odbył się mecz koszy- ■ wadzona w szybkiem tempie, lecz bez 
kówki, wygrany przez KPW w stosun! zbytniej ostrości. Wyróżnił się u zwy- 
ku 53121 (212:12). Warszawiacy wystą- cięzców zdobywca pięciu bramek. Ró- 
pili w składzie: Koszarowski I i II. Ku-|życki. Pozostałe bramki uzyskali: Hof- 
lesza. Lajnweber i Bednarek, a więc man 2. Łój i Grzechowiak. Bramki dla 
wzmocnieni graczami zlikwidowanej AZS uzyskali: La'nweber 5 i Nowakow- 
sokcłi YMCA. Grający w składzie zwy--ski 2. Ńailepszym w drużynie warszaw 
klym KPW, a mianowicie: Łój. Ka- skiej bvl Lajnweber oraz w drugiej po- 
sprzak, Grzechowiak. Różycki i Patrzy Iowie Twardo. Sędziował dobrze p. No- 
kąt, zdobył z miejsca przewagę, której wak.

i nie oddal do końca spotkania. Gra by
ła ciekawa i stała na wysokim pozio- 

i mie. Sędziował trener PIZGS, p. Kły- 
i szejko, i p. Szulc.

Niedzielne spotkanie szczypiorniaka 
! zakończyło się nowem zwycięstwem go

I 
I

Kuta, Puchnlarz.
Do 40 m. gra była równorzędna. Od »ej 

chwili inicjatywę przejmuje Polonia I przewa
li do końca meczu. Pierwszą bramkę zdoby
wa Polonia ze strzału samobójczego z winy o- 
brońcy Orla. W chwilę później Odrowąż z 
pięknej bomby podwyższa wynik. Po przerwie 
e\-ligowcy dalej przeważają I strzelają dwie 
kolejne bramki przez Seichtera I Kulę. Ten 
ostatni piękną główką. Skrzydłowy Andrzejew
ski nareszcie się już zgrał z Polonią I był bez 
zarzutu. Obok niego na wyróżnienie zasługuje 
Ciszewski I Odrowąż. W Orle do przerwy wy
różnił się bramkarz Gutman. Sędziował po
prawnie p. Hirsch.

AZS — HURAGAN 3:2 (1:0). Mecz rozegra
ny w Wołominie zakończył się po zaciętej 
walce zwycięstwem akademików. Gra ostrą 
nawet brutalna; doszło do szeregu incyden 
łów. Huragan na własnym boisku jest bardzo 
trudnym przeclwnikem. Bramki dla AZS strze
lili: Stańczuk II 2. Majewski, dla Huraganu: 
Dobrowolski, Bieś. Sędziował p. K. Bergtal.

SKODA — POGOŃ (GRODZISK) 6:2 (1:0). 
Pogoń aczkolwiek przegrała zaprezentowała 
sl ębardzo dobrze. Grala zespołowo bez za
rzutu. Musieli jednak przegrać ze Skodą, któ
ra niewątpliwie górowała o klasę, szczegó!- 
nlc w llnjl ataku; gdzie Zbroja i Marjan. 
„komneertowati“.

Słabo w Skodzie wypadt Brzostek w bram
ce. Zbroja nic wyzyska! rzutu karnego. Bram
ki dla Skody strzelili: Zbroja 4 i Marjan 2. 
Prowadził zawody b. dobrze p. Kempiński.

WARSZAWIANKA — PZL 1:0 (0:0). Cięż
ki teren był zawadą w przeprowadzeniu ład
ne] gry. PZL bardzo dzielnie się spisał prze- 
gyrwając w tak nikłym stosunku. U pokona -

I

SOBKOWI AK I KOZIOŁEK 
poznańsóy finaliści wagi musze}.
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WARSZAWA, 26.4. Garbarnia — Le- i 
gja 1:1 (1:0). Bramkę dla Garbarń’ 
zdobył Pazurek 11, dla Leg4i — Wypi- 
jewsKi. Sędziował p. Szyba ze Lwowa. 
Widzów ok. 2500.

Garbarnia: Włodek; Sycz, Stankusz: 
Soldan, Wilczkrewicz, Lesak; Riesner, 
■Pazurek II, Wożniak, Pazurek 1, Poliis.

Legja: Keller; Martyna, Szczolkow- 
sfci; Kubera, Cebulak, Krzymoski; Dra
biński, Przeżdzieoki I, Nawrot, Łysakow . wo’ny. Na polu techniki nie cźyłi: żad- 
fk'i, WypijPWSkh nwsh nr.7vi,niAW9ini4>m .rJU/«

Jak wielką rolę odgrywa w sporcie 
hart psychiczny i dobre opanowanie ner 
wów — tego najlepszym przykładem 
by+o spotkan e Garbarni z Legją.

Do 34-ej min. (po przerwie) prowa
dziła Garbarnia 1:0 i raczej należało się 
liczyć z jeszcze wyższem jej zwycię
stwem; Tymczasem zdobyta naeocze- 
k wanie przez Wyp’jewiskiego bramka 
.•wyrównująca tak bardzo wytrąciła kra 
kowian z równowagi, że zatracili nagle 
•wszystkie swe walory i niewiele brako
wało, by w c ągu ostatnich dziesięciu 
minut przegrali mecz.

•
Stawiając w ostatnim numerze ho

roskopy na niedzielę, jirzepowiedzieliś 
my w Warszawie: ręm s, opierając się 
na równorzędności sź defenzywnych i 
słabszym poziomie obu napadów. Gdy 
by przyszło nam dzisiaj typować, wę- 
cej szans przyznalibyśmy — Garbarni. 
Zwolennikom Legji. zachowującym w 
pamięci, jak to zwykle bywa, tylko os- 
♦atn ą fazę gry, wyda się to może nie
sprawiedliwością, jednak rzeczową o- 
p’n’ę musi się wypośrodkowywać na 
podstawie przebiegu pełnych 90 min. 
gry. I z tej to wiaśn e perspektywy do 
chodzimy do wniosku, że ile linje obron 
i rezerw były mniej więcej równe, to 
jwiększą wartość przedstawiał bez
względnie atak Garbarni.

Wożniak poprawił się znacznie w sto 
sunlou do ub. roku. Był ruchliwy i pra
cowity, wcale dobrze panował nad p’ł- 
ką, cofał się daleko Wtył i podchodził, 
w razie potrzeby pod skrzydła. Fizycz
ne wygląda dość słabo, jednak kryją 
go z boku dwa kolosy — bracia Pazur- 
fcowie.

Mimo ciężkiej wagi są obydwaj ruch 
liwi. Szczególn e młodszy Pazurek gra 
z olbrzymią ambicją, prze całą siłą na
przód. Na starszym bracie ciąży stara 
renoma. Oczekuje się od n ego .więcei, 
niż od innych. Jednak i on spełniał z u 
pełnie dobrze swe zadanie, miał k łka 
zagrań reprezentacyjnej klasy. Jeśli gra 
trójki nie przyniosła odpowiedn ego e- 
fekitu, to w niemałej mierze zasługa w 
tern twardei obrony Legji, która umia
ła na barkach swych przetrzymać na- 
pór najmn ej 200 kg. rozpędzonej, ży
we! wagi.

Skrzydłami grano mniej. Okaza'o się 
jednak, że dobrze wypuszczony Polus, 
może być niemniej groźny, niż Ries
ner, który nie os ągną* zresztą repre
zentacyjnego poziomu. W grze indywi
dualnej widać u obydwu niedomaganią. 
Nie zawsze tiT/e-ą w porę oderwać się 
od pomocników względnie zmylić prze- 
ćiwn ka odpowiednim technicznym tric
kiem.

njk stanowi ujeminą pozycję i niczem | Drabiński doszedł do głosu dople- nej a Cebulak z przeciwnej strony „ha
nie przyczynił się do usprawnienia gry. ; ro w ostatnich minutach, gdy Lesak rowaM“ przez pełnych 90 minut. Mieli 
Podania niedokładne, start opóźniony, i straci całkowicie głowę. 1 —u«,
zwrotność i reakcja osłabiona. W tych .................................
warunkach granie z cofniętymi łączni
kami było taktycznym błędem, gdyż od 
Nawrota me mocna byi'o oczekiwać 
eaggicznego -przeboju.
^Rtsakow’ski cofał się do tyłu, był jed 

nale zawsze o ułamek sekundy za po- 

nych' postępów, przyjmowaniem prłiki 
jest gorzej, nawet, niż dawniej. O strza 
lach caikowic e zapomina.

Przeździeciki był również tylko na

zasługę, że przynajmniej 
Strzelać. •

WypJewski <nie jest graczem bojo- 
' wym ! Umie uciec, mając natomiast czy 
etą piłkę, wyzbywa się jej natychmiast, 

‘ gdy zachodzi niebezpieczeństwo waflk:. 
I Dzięki temu widzieliśmy w polu szereg 
„podań“ niecelowych, do tylu i to w 
momencie, kiedy należało ryzykować 

. dalszy raid. Grzechy swe zmazał Wy- 
i pijewski wspanile strzeloną bramkę 
i z bardzo pokaźnei odległości.

9
Pomoce były naagól podobne, acz-

przeciętnym poziomie, m al jednak tę kolwiek i w tym wypadku małe plus 
•n e bal się przyznalibyśmy gościom, dzięki lepszej

postawie bocznych. Wilczkowi cz z jed

; momenty lepsze i słabsze, praca kon
strukcyjna pozostaw ała więcej do ży
czenia, niż destrukcja, może dlatego, że 
nie zawsze ważono się iść naprzód za 
napadem, co utrudniało naturalnie do- 
kłdny passćng do przodu.

Z bocznych na p erwszą lokatę za
służyłby Lesiaik, gdyby w ostatnie1,, go 
rącej fazie grał nieco przytomniej. Sol
da« wywiązał się z zadania, gdy *I’~J— 
o trzymanie skrzydłowego. W tym sa
mym stopniu spełniał rolę swą Krzymu
ski. Do Kubery, którego znamy z lep
szej strony, wolno nam mieć naturaln e 
pretensję. Zaledwie jeden raz widzieliś
my go w akcji z zaciętością i w posta-

wie, cechującej dobrego pomoonika. przeważnie pod nogami graczy Garbat 
Pomoc Garbarni m ala jeszcze tę za- ni. Szczotkowski nie byt lepszy, ani gor 

sługę, że umiejętniej współpracowała szyjnie bez winy był przy utracie brani 
z własną obroną- ki. W sumie obrona Legji miała wpraw 

_ dzie kilka momentów bardziej chwiej-
Obrońcy Garbarni grali lepiej, n:ź o- j nych jednak utrzymanie energicznego 
., — r>„x —u.o_ —"- ataku przeciwnika, nie należało do rze

( czy łatwych-
, Bramkarze byti mało zatrudniani. 
Trudno mieć pretensję do Kellera, że 
puścił bramkę strzeloną z dwu kroków. 
Włodek przy nieoczekiwanym strzale 
Wypijewskiego, n e miał czasu spróbo 
wać jakiejkolwiek interwencji temłiar- 
dziej, że miał, zdaje s ę, zakryte pole 
widzenia.

cekiwaliśmy. Być może, że była to za- 
5’aga m ękikrsgo ataku warszawskiego. 
Sycz i Stankusz energicznie szarżowa 
li, dobrze się ustawiali i zupełn e do
brze zbierali' pitki. Jeden czy dirugi wy-

;dy chotz' kop nie psuł ogólnego wrażenia. Sycz 
/ tyni sa był może nieco lepszy od partnera. Mar

tyna ma na sumieniu — niewyzyskanie 
rzutu karnego. Starał s'ę zrehabilitować 
rzutami woln-emi- Jak zwykle trudno 
było go obejść, miał jednak niepokoją
co krótkie „główki“, które lądowały

I

3 rzuty karne daly-1 bramkę
Wisła zwycięża przy pomocy obrońcy Pogoni

KRAKÓW. 26.4. — Tel. wł. — Wl-i ich dorobkiem. Wreszcie Borowski, nai 
sła — Pogoń (1:0). Bramki dla Wisły rzadziej widoczny. cL
padły; ze strzału samobójczego Bere
zy oraz z rzutu karnego Łyki. Dla Po-, 
goni punkt uzyskał Borowski. Obie 
strony nie wyzyskały po jednym rzu
cie karnym. Sędzia o. Gerblich. Publi
czności 2.500.

Wisła: Madejski, Szczepanik, Szumi-' 
las. Kotlarczyk II. Kotlarczyk I. Jezier-1 
ski, Habowski. Kopeć. Artur, Sołtysik,1 
Łvko.

Pogoń: Albański. Bereza. Jeżewski, 
•Haniu, Wasiewicz, Sumara, Niechciot, 
Matyas, Luchter, Zimmer, Borowski, j

Mecz ten należał niewątpliwie do j 
kategorii „wielkich“. Wszystko prze-j 
mawiało za tern: dotychczasowa pozy-! 
cja zespołów, klasa graczy, stanowią- 
cych trzon jedenastki reprezentacyj- j 
rei. no i bądź co bądź fakt stałej ry-; 
walizacji o prymat.

GŁOWY RZĄDZIŁY NOGAMI
Niestety, kiepskie warunki atmosfe- zierskiego przyczyniła sie do konsoli- ; cJf.iuć yi? i j-...A., ;

ryczne zniwelowały wiele wartości do 
datnich i obniżyły noty ogólne. Pomi
mo to pozostała wartość solidna, wy-) 
kraczajaca zdecydowanie poza prze-i 
cietność. Z przebiegu spotkania dato 
się bowiem wyłuskać szereg momen- _ ___  _ _
tów świadczących o tern, że myśl kie- niej sekundy. Ani Hanin. ani Sumara 
rowala poczynaniami graczy, a tech- nie mogli powstrzymać nieorzyjaciel- 
nika była środkiem wykonawczym. 
Niestety, nie wolno pominąć również 
faktu, że więcej było momentów kiedy |

I 
i

zrehabilitował się | 
jedynie uzyskana bramka.
SKRZYDŁOWI OPARCIEM WISŁY I 
Nie inaczej bvlo z atakiem Wisły, o-| 

perującym przeważnie ■ skrzydłowymi, i 
Habow’ski i Łyko dźwigali na sobie cię- i 
żar ofenzywy. a tróika środkowa szła 
tylko za nimi. Kopeć strzelał od czasu 
do czasu. Artur starał sie przebić 
przez mur obrony lwowskiej. Współ
pracy jednak nie bvlo i... dlatego wy
grana Wisły, aczkolwiek zasłużona, w 
przebiegu — wisiala na włosku!

STARA KLASA ..KOTLARZY“
Jeśli jakaś linia może mówić o sw’ej 

zdecydowanej wyższości, to w pier
wszym rzędzie pomoc gospodarzy. Kot 
larczykowie niejedna już wygrali ba
talię. „Braciszkowie“ biegli niezmordo
wanie za swym napadem i pchając go 

( formalnie naprzód nie dawali odetchnąć 
; przeciwnikowi. Po&rawa formy Je-

kopem“ omal nie uzyskuje wyrówna
nia dla... Pogoni. T' znów Kopeć, bę
dąc sam przed bramka, nie trafia celu 
i to dwukrotnie. Wisła lekko przewa
ża. Wolny Habowskiego wiprowadza 
zamęt pod bramka Pogoni, a wspania
ły bieg Łyki omal nie kończy się 
bramka.

MATJAS MARNUJE KARNY
Pogoń ma po przerwie przez kilka

naście minut przewagę, a wynikiem jej 
jest rzut karny, za faul na Matiasie. 
Strzela go sam delikwent i trafia w 
ręce Madejskiego. Rozradowany Kot- 
larczyk ściska jakby dziękując dłoń

lw-owiaka.
Ale jest i wyrównanie. Borowski wy 

zyskuje przytomnie piłkę po kornerze 
i w 28 minucie lokuje ją głową w siat
ce. Wygląda na to. że zwycięstwo Wi
sty przepadto. Tuż przed końcem jed
nak Artur przebija sie pod bramkę i 
podcięty przez obrońcę, pada za linją 
16-ki.

DO TRZECH RAZY...
Druga jedenastka Łyki nie zawodzi, 

a grzmot oklasków wita sukces Wisły.
Sędziował p. Gerblich. mający obok 

momentów dobrych, również i wiele 
słabszych.

System 3-ch obrońców
przyniósł - stratę 4-ch bramek

Kwintet napadu Legji przedstawiał 
s;ę gorzej. I tym razem nie możemy 
wystawić dobrej noty Nawrotowi. N e 
wchodzimy w to, czy przyczyną słabej 
formy jest choroba, czy też ma ona źró 
dlo w normałnem cbniżan u się z cza
sem linji rozwapwcj. środkowy napast i 

i

ŁÓDŹ, 36.4. — Tel. wł. — ŁKS — «.i r> —i.: .4»xxl!i:.
LKS — Sowiak (2), Lewandowski i 

j Król; dla Śląska — God. Publiczności 
2.0C0 osób. Sędzia p. Frank z Warsza
wy.

cKS: Andrzejewski, Karasiak, Fligel, 
Pegza I, Wełnie, Tadeusiewicz, Miller, 
Sowiak, Lewandowski, Wolski, Król.

Śląsk: Thoman (Mrozekj, Kowaliń- 
ski, Seifert; Wysocki, Hanusik, Waluś, 

i Smól, Bryla, Gieroń, God, Cebula.
■«„.u, «,v w. wj uivi„vu>vn oa „wt vu,iv Rn.w,v > Trzecie tegoroczne spotkanie o mi-
siła bojowa przeradzała sie w gre bru- obrońców, pczyczem u Pogoni jeżew- strzostwo Ligi zdołał nareszcie ŁKS 
talna. Pod tym względem goście orze-) ski przewyższa! Bereze. Jeśli chodzi <JC z
wyższali stanowczo gospodarzy.

ALE... ATAKI ZAWIODŁY!
Przystępując do analizacii poszcze

gólnych formacyi obu zespołów należy 
na wstępie przyjąć, że zawiodły ataki.

Jakkolwiek pod względem solidności 
wykonania przewagę daiemy kwintę-j 
towi lwowskiemu, a wyższość szyb- i 
kich improwizacyj — gospodarzom, to 
jednak w obu wypadkach powiedzieć dojrzało faul lwowskiego obrońcy na 
musimy: ataki zawiodły!

Goście dysponowali dobrym techni-) 
kiem i strzelcem Matiasem oraz nie- • 
zmordowanym Zhnmerem. pracującym 
z niewidziana energia. Reszta nie do
strajała sie byiiaimnieł do ich pozio
mu. Niechciol porwał za sobą atak kil
koma biegami, ale na tern się skończy
ło. Luchter — tylko sooczatku byl wi
doczny. potem krążył anemicznie mię-l 
dzy Matiasem i Zimmerem żywiąc się

dacji tej linji i pozwoliła na wyrówna
nie w pozycjach defenzywnych. j

OSAMOTNIONY WASIEWICZ I
W Pogoni był niestety tylko ieden 

pełnowartościowy pomocnik — Wasie
wicz, walczący z zaparciem do ostat-

skiej nawałnicy i tędy też szły wszel
kie poczynania czerwonych.

Na poziomie przeciętności stały lin je i

o bramkarzy, odstąpimy od starej kia- 9?,
syftkacji i... przyznamy w tym meczu "
wyższość Madejskiemu nad 
skini. Polegała ona na spokoju i pew
ności. które szwankowały u lwowia
nina.

KARNY -NA POCZĄTEK
Spotkanie zainaugurował rzut karny.

Już w 6 minucie bystre oko sędziego 
dojrzało faul lwowskiego obrońcy na 

j polu karnein i piłka stanęła na jede
nastce. Łyko strzelił Jednak na aut. 
Pod bramka lwowska zakotłowało jesz 
cze kilkakrotnie, aż wreszcie druga 
sensacja: całkiem niegroźny strzał ze 
skrzydła, tuż przed rękoma Albańskie
go natrafia w ttoge Berezy. Pitka zmie
nia kierunek i Wisła prowadzi w 22 
minucie 1:0. , , , ,

Sytuacje zmieniała sie iak w kalej- JePszy _by9Z.iie.£e<T 
doskopie. Teraz Szumilas ostrym „wy-

Kameleonowa forma Ruchu
n’e wyszła na dobre Warszawiance

KATOWICE. 26.4. — Tel. wt. — 
Ruch — Warszawianka 3:0 (0:0). Bram 
ki zdobyli dla Ruchu: Peterek 2. Wi
limowski 1. Widzów ok. 3.000. Sędzio
wał p. Arczyriski.

Warszawianka: Jachimek: Zwierz, 
Gwoździński; Sochan. Sroczyński, Met- 
ternich; Korngold. Joksz. Smoczek, 
Kniola. Pirych.

Gra była od pierwszej chwili cieka
wa i żywa. Legja początkowo agresyw 
niejsza, jednak każdy atak Garbarni 
groźny. W 22-ej min. Wilczkicwicz 
długim rzutem wypuszcza Polusa, który 
biegne z piłką do rogu, centruje, do- 
staje ją Sziczotkowski. Obrońca Legji, 
atakowany przez Pazurka 11, traci piłkę 
i strzał z kilku kroków przynosi Gar
bami prowadzeń e. Akcje się zm eniają, 
obie strony mają dobre sytuacje.

Po przerwie obraz gry się nie zmie
nia. Tempo wciąż dobre. W 14-ej mm. 
sędza dyktuje raut karny do Garbar
ni. Martyna wali catą siłą wprost w 
Włodka, który piłkę odbija w pole. Gar 
bar.nia ma teraz więcej z gry i lekko 
panuje nad polem. W 34-ej min. nagły 
wypad Legj kończy się dwoma po so
bie następuijącemi rogami przeciw Gar 
barn-i. Po drugim Wypijewski podbiega 
ku środkowi i ostrym dalekim strzałem 
z kilkunastu metrów uzyskuje wyrów- 

i nanie. Garbarnia jest zupełnie zdeton'» 
wana, nie umie opanować szaleńczych 
ataków Legji, która ma w ciągu 10 oa- 
taitnich m nut trzykrotnie okazję po
większyć wynik.

e
Sędziował p. Szyba ze Lwowa, sła

bo orientując się w ocenie faulów, przy 
czem względniejszy był dla gospodarzy. 
W pewnym momencie zachodziło n e-Cebuli kieruje Andrzejewski z trudem .. r______________ _____ ___  ...

na róg. Dwa wolne dla Śląska nie przy 1 bezpieczeństwo nerwowego załamania 
noszą ręwnież zmiany rezultatu. W o-' się, na szczęście udało się jeszcze opa- 
statniei minucie Miller zostaje kontu- nować i doprowadzić bez większych 
zjowany. Sędzia p. Frank, dobry. I szkód mecz do końca.

(AL L.) I N. S.

Dąb „wydęb ł“ 2 punkty
POZNAN, 26.4. Tel. wł. — Dąbi dząc bezradność Ofierzyńskiego 

— Warta«2:1 _(l:0). Bramki dla Dę-I wycofuje go do pomocy na miejsce 
L’sa, który idzie do ataku. Wycho
dzi to napadowi Warty na korzyść. 
Lepiej począł zagrywać Slomiak. 
który dotąd był nieu-mieję'<He wy
korzystywany i wypadl blado. Po 
szeregu niewykorzystanych 100 
procentowych sytuacyj w 20 min. 
po pięknej komb nacji Scherfke od
dal piłkę Kryszkiewiczowi do tylu, 
który nieuchronnie strzeli! w róg. 
wyrównując.

Ten sukces podnieci! Wartę, któ 
. , ra atakuje energiczn e, jednak bez- 

e na boisku. Dzie skutecznie. Ślązacy w 10 min. póż-

bu strzelili: Herman 1 Sobieraj; dla I 
Warty Kryszkiewicz. Sędziował 
p. Walczak z Warszawy. ,

Dąb: Pawłowski; Krawiec, Ko
larz; Dytko, Moczko. Szojda; Her
man, Ogórek, Sobieraj, Kierot, Kess 
ner.

Warta: Fontowicz; Kubalczak, 
Pawlak; Lis, Danielak. Sobkowiak: 
Schwarz. Kryszkiewicz, Scherfke, i 
Ofierzyński, Slomiak.

Grę rozpoczęła Warta i przez 30; 
minut narzuciła mordercze tempo, 
panując całkowici! 2 / . _ __________ ____ „
siątki niewykorzystanych sytuacyj niej m mo przewagi Warty wyko- 
i ostre tempo wykończyło drużynę. rzystali taktyczny błąd zielonych, 
zielonych, a do głosu doszli śląza-1 zdobywając drugą bramkę w 29 
cy. W 37-ej m n. Herman wykorzy ■ min. przez Hermana. Fontowicz 
stule błąd obrońców i zdobywaj wybiegł do p łki. lecz szybszy Her 
pierwszą bramkę. Mimo wysiłków man wpierw do niej dobiegł i wpa- 
Warty wynik do przerwy pozostał’ 
je bez zmiany.

Po przerwie Warta wszellkiemi 
siłami dąży do wyrównania. Atak 
za atakiem sunie na bramkę śląza-1 
ków, którzy bronią się jednak umie j 
jętnie, przyczem specjalnie wyróż-i 
nia się bramkarz Pawłowski i do- karz Pawłowski, 
skonały Dytko w pomocy. Szereg j 
sytuacyj podbramkowych zaprze-' 
paszczaią bardzo nerwowo grający 
napastnicy Warty, Ślązakom nato
miast dopisuje szczęście. Warta wi

gospodarzy zupełnie zasłużone. Poza 15 
Albań- minutami pierwszej połowy, gdy na boi 

1 sku panował niepodzielnie zespól Ślą- 
; ska, ŁKS nie dopuszczał przeciwnika do 
głosu.

ATAK ŁKS. GIAGLE SŁABY 
Mimo to LKS wypad! słabo, szcze
gólnie w linji napadu, — tej „odwiecz 

■ uej‘ bolączki czerwonych. Lepsza tam 
! była prawa strona ,a najlepszy — Le- 
| Landowski. Miller kilka razy objechał 
i Walusia, nie wyrządzając jednak więk 
I szei krzywdy Śląskowi.
I W pomocy najlepiej spisał się Tadeu 
1 siewicz, mając zresztą słabszych prze- 

iiiiv_' ciwników. Wełnie mato obrotny. Pe- 
gza przegrał szereg pojedynków z do
brą parą: Cebula — God. Z obrońców 
I _ '. Karasiak jeszcze
slaby, nie mógł zastąpić Gałeckiego. An 

i drzejewski dobry, ryzykuje jednak da- 
) lekie wybiegi.

, DUET: CEBULA — GOD
Śląsk grat bez Więcka i wykazał 

jak zwykle wielką dozę ambicji oraz 
szybkości, ale pewien chaos w ataku, 
poza wspomnianą parą Cebula — Goi. 

W pomocy Hanusik imitował trze
ciego obrońcę, dalekiemi górnemi po- 

': Kowa- 
liński lepszy ca swego partnera. Bram

A Warszawianka? Goście tylko i wi, który wali z 10 ni. nic do obrony. <-:ego obrońcę, dalekletni goni 
chwilami potwierdzili famę o wielkiej I W 4 minuty potem Wilimowski pada, daniami ^do ataku. W* obronie 
formie. Do pauzy gracze stołeczni spi-; Peterek kiksuie na 2 metry przed go- :-t-i 
sali się naogót dobrze. We wszystkich | lem. a sytuacje stara sie wyjaśnić Ur-. karz Tlioman, m ino przepuszczenia 4

; Peterek kiksuie na 2 metry nrzed go-formie. Do pauzy gracze stołeczni spi-

pociągnięciach było się można doas-.ban. bijać piłkę Peterkowi w nogi. Po piłek, bez zarzutu. Mrozek również na 
trzeć jakieś myśli, planowej akcji.1 kilku nader emocionuiacych tnoinen-! wysokości zadania.
Doskonale kombinowała środkowa trój tach pod bramka gości Sroczyński o- . PIERWSZA BRAMKA
ka. Skrzydłowi szybcy, Korngold lep- mai nie ..zdobywa“ samobójczej bram-; W piątej minucie Lewandowski prze- 

. .. 1 szy Pirych, niestety zbyt mało wy ki. W 25 Wilimowski orzeimuje krót- ieżdża Seiferta i umieszcza piłkę z 10
Ruch: Tatuś: Giemza. Rurański: Pan korzystany. Pomoc nastrojona tylko, kie podanie Peterka i, mimo iż zostaje ln- w siatce. LKS. ma nadal przewagę 

Ilirsz Badura Fica: Urban. Górka. Pe- defenzywilie miała swego najlepszegr, ■ sfaulowanj" i pada, zdobywa drugiego nad Śląskiem, ale me wieńczy jej cy
ferek, Wilimowski. Wodarz. I gracza w Sroczyńskim, dzięki jego ' gola dla ślązaków. , frowo. Nieliczne zrywy Śląska nie do

Do'rzędu rzeczy nieobliczalnych na-, celnym i dalekim podaniom na skrzy-! Niespodziewany nrzebói warszawian chodzą natomiast do bramki łodzian, 
leży zaliczyć formę graczy 12— 1— ’ ’ ’ , ------------ ,
Zmienia się ona nietyłko z meczu na teren. Obrona dobra, zwłaszcza w wy-; kę na korner. Tatusia i tvm razem me —-.................. ' 7------- -f i w iz-m.en.a się ona meijiKo - Jachimek ' było w bramce. W 37 Peterek przejął. LKS. może podwyższyć wynik, ale Wol

wykazał dużo niepewności, kilka razy i 
skiksował; trzy przez Ruch slrzelone;
bramki były jednak nie do obrony. I

-en na- Niespodziewany nrzebói warszawian chodzą natomiast do bramki
Ruchu, dla Warszawianka szybko zdobywała ■ likwiduje teraz Panhirsz. wbiiaiac pil chociaż debiutujący w tym sezonie Ka- 

ranienia się ona mciyiao <■ iiitC".« ,.a J---
mecz, ale nawet z minuty na minutę. ‘
A było to tak: i ” ” ~

W pierwszej połowie ślązacy, mimo,
iż dzierżyli przez cały czas iniciaty-we w sToich rekach? o ^n nah^ej Reasumując: Warszawianka była lep- 
świadczy stosunek kornerów 6:1. - sz* kondycuScT’
S^beSinef w1 ysoffei S’?ze t^l Pi^z^stoSrhSwzSS prze 
dujac bezmyślnej wysokiej grze: tu ■ wyższali ś,ązaków kondvcin. I

nad’ szvb,'{0ŚC’a * techniką.
Z,|f° nrzenHHiiei * foulamr1 ^Słaby «yższali ślązaków kondycją, startem, 
owdzie,.przsM<>tai'e' mum'1’1- I szybkością i techniką. Górnoślązacy
bez jakiegokolwiek ob c.a „ jednak grali przedewszystkiem szczę-
Wszyscy «r.ąc« z^mtetu o enzy wne Mjwiej nQ . bylj bardz;e] rutvnowani.
go grzeszyli powolność a. n Rozłożyli oni więc lepiej zapas sil i
się ustawiać a o strzelaniu ca , grali przez całe 90 minut, co w efek
cie zapomniano. Nailepiei z anern.t - jc przvnjos|o jm w pe;ni zasłużone 
mej tej piątki spisywał sie jeszcze ora-, 7„.vciM:f„.n

Poziomem meczu nie byliśmy zbudo
wani. Dopiero drugą połowę gry prze
prowadzono w znośnem już tempie. 
Pierwsze minuty należą do warsza
wian, którzy zadziwiają kilku świet
nymi pociągnięciami. Piękne akcje | 
Warszawianki bądź rozbijają się o 
wzmocnioną defenzywę Ruchu, bądź 
też napastnikom gości brak zdecydo- 

................ .wania podbramkowego. Nierówno i 
do obrony, spowodu choroby Dziwi-; chaotycznie przeprowadzone akcje go 
sza................................... . | spodarzy kończą się fatąlnemi kiksami
Taktyka pomocy Ruehu wyraźnie jed-' Wodarza, Górki. Peterka i Wilimow- 

nak chybiła celu, gdyż Warszawianka skiego, a kontrofenzywa zespołu «to
nie okazała sie znów' tak niebeapiecz-; lecznego rozbija się o graczy ślą- 
ną jak sygnalizowano, a para dotych
czas nieszczęśliwie zestawionych be
ków' mistrza była naileusza formacją 
ha.iduczan! Tatuś w bramce potwier
dził, lansowaną z Krakowa opinię o naj 
lepszej formie. Tak przedstawiała się 
sytuacja w szerewch mistrza do pau
zy. 

FASCYNUJĄCA PRZEMIANA _
Po zmianie stron Ruch jak gdyby od 

żył! Atak odnalazł zmysł kombinacyj
ny i zaczął strzelać. Ruch począł grać 
jak za dawnych dobrych czasów. Sła
be punkty prawie całkowicie zniknęły, 
z drugiej strony jednak byłoby krzyw
dą wyróżnić któregokolwiek z graczy. 
Wszyscy grali w tym okresie dobrze.

cowity... Wilimowski. wvrażnie wspo-( 
magajac Domoc!

Linia pomocy nie mozla zadowolić 
ani przed ani po pauzie. T rzymała się 
bowiem kurczowo tylu, a ieden z bocz 
nych pomocników przelał na siebie cał
kowicie role trzecieco beka. Widocz
nie nakazano linii tei taka taktykę, ma
jąc awizowana dobra formę Warsza
wianki no i z racji cofn.ęc.a Giemzy .

kę na korner. Tatusia i tvm razem nie Popełnia kilka przykrych błędów,

na głowę podanie Urbana i z 5 met-i ^j trafia w poprzeczkę.
rów (główka) ustalił wynik dnia. I Lewa strona gości przedostaje się

W 40 Badura zrewanżowjt sie Me- wreszcie przez słabego Pegzę 1 i Kara 
ternichowi bardzo brzydkim fotilem. po siaka, a jeden strzał cebuli, po su. let- 
którym wynoszą gracza Warszawian-. nie przeprowadzonej akcn śioda, kon- 
ki. Należy jeszcze zauważyć, że Wili-. czy się wyrównaniem. ŁKs jest spe- 
mowski oraz Panhirsz opuścili na 2 mi- szony, a Śląsk, chociaż chaotycznie, 
nuty w pierwszej połowie gry pole przez zaciekłością do celu. Najniespo- 
walki z tego samego powodu. Sędzia ’ dziewaniej Kroi strzela z przeboju dru 
niepotrzebnie wdał sie w dysputy z; Rj punkt dla Łodzi, ustanawiając wy- 
graczanti. Pozatem iednak sp< łnil swe i nik do przerwy.
zadanie zadawalaiaco. (hr.) I Zaraz po przerwie strzał Smoła ła

pie Andrzejewski. W chwilę potem iden 
tyczny atak ŁKS i Towaliński zatrzy
muje ręką piłkę na karnem polu.

DWA PUNKTY KARNE.
Sowiak pewnie strzela jedenastkę 

•Po trzech minutach, dla odmiany ,za- 
| winią rzut karny Seifert i ponownie 
egzekutorem jest Sowiak. Miejscow, 

Imają teraz wybitną przewagę, uzyskują 
kilka rogów, ale Mrozek, który wszedł 
do bramki zamiast Thomana, broni 
przytomnie.

Gra się wyrównuje ponownie. Strzał
I

skicli.
Od 27 minuty gra Ruchu konsoliduje 

sie. Pod bramka warszawiaków robi 
się tłoczno, tembardziei. że Jachimek 
nie jest zbyt pewny.
Po zmianie Warszawianka przez kilka 

zaledwie minut przeważa przyczem 
Korngold oddał w 6-ei min. przepię
kny strzał z woleia. obroniony przez 
Tatusia. W rezultacie goście zniechę
ceni opadaia z sil. Gra toczy się teraz 
tylko na polu Warszawianki. Mecz 
przybiera na ostrości. forsowanej 
przez gości. W 12-ei min. wcale dobrze 
prezentujący sie Wilimowski przecho
dzi pięknie, chce strzelać, oddaje jed
nak krótkim passingem piłkę Peterko-

i

Wydział spraw sędziowskich PZPN 
zatwierdził ostatnio następującą listę 
sędziów międzynarodowych oraz ligo
wych i międzyckregowych. a miano
wicie :

Sędziowie międzynarodowi — p. p: 
Arczyński, Rutkowski. Sznajder, Lust- 
garten — wszyscy z Krakowa.

Sędziowie ligowi i międzyokręgowi: 
Kraków — Berwald. Cenzor. Gumplo- 
wicz, Heitner. Knobel. Kochanek, Li- 
berman, Seidner. Seichter. .Skowronek, 
Słowikowski. Neuwelt. Rożenfeld. Za- 
Dior.

Lwów — Szyba. Seeman. Strzelec
ki. Tarczyński. Kurzweil. Sawicki. Ktt- 
char, Grajcarek, Glowacy. Romanek, 
Przybylski, Ramisch. Medycki, Sawa- 
ryn. Brzuchowski. Keiiczyker.

Warszawa — M. Walczak. Mosiński. 
Bergtal. Fass, Frank, Kępiński, Sonen- 
schein. Kafliński. Muszkat.

Śląsk — Błachut. Drożdż. Gerblich, 
Gryc, Gruszka. Kocek. Laband. Pecok.

Stanisławów—Brach. Klammer, Wil
der. Serafin.

Łódź — Wardeszkiewicz. Lange. Ję- 
draszek. Stępień.

Polesie — Bandula. Kaczmarek, Zio
ło.

Pomorze—Obst. Cichaczewski, Przy 
bysz, Konieczny.

kowal ją do siatki.
Drużyna gcści dobra była w linii 

pomocy z Dytką na czele. Ta for
macja uctieszkod! wiła ataki Warty 
i zasilała piłkami swych napastn’- 
ków. Klasą dla siebie był Dytko. 
Bardzo dobrze spisywał się bram-

W Warc e zawiódł atak, a szcze- 
gókiie skrzydłowi. Kombinacja: 
Ofierzyński, Scherfke i Kryszkie- 
wicz nie okazała się szczęśliwą. 
Publiczności mało, (śl)

Biuletyn sytuacyjny

zestawienie i

1. Wisła 3 6 5:1
2. Ruch 3 5 7:3
3. Legja 3 4 4:3
4. Ł. K. S. 3 3 5:3
5. Warszawianka 3 3 5:6
6. Garbarnia 3 2 4:3
7. Pogoń 3 2 3:4
8. Dąb 3 2 3:4
9. Warta 3 2 5:7

10. Śląsk 3 1 2:7
Wystarczy rzucić okiem na za-

remu nie rokowano wielkiej przy 
szfości wysforował się nagle aż na 
trzecie miejsce.

Smutny jest los Pogoni i Warty. 
Czwarte i drugie miejsce od koń
ca. to dla drużyn o aspiracjach mi
strzowskich niezbyt zaszczytna po 
zycja. Pogoń może się przytem po 
cieszyć tern, że przegrywała do
tychczas tylko na obcych boiskach 
i to z przeciwnikami w.ysokiej 
marki, natomiast Warta przeżyła 
właśnie w niedzielę gorycz poraż
ki w obliczu własnej widowni.

hniAWP-i 1 tu doszliśmy do właściwej 
’’■7P bar- sensaci' dnia! Był nią bezsprzecznie 

7P ' l sukces katowickiego Dębu w Po- 
I znaniu. Takiego obrotu sprawy 
nikt nie przewidywał! To też tent

mieszczone powyżej 
porównać je z tabelą z końca .u* 
biegłego roku, by zorientować się 
w dziwnym galimatiasie, jakim ura 
czy! nas początek sezonu. Doj 
ustabilizowania się 
go frontu“ naturalnie jeszcze bar
dzo daleko, niemniej jednak pierw 
sze utracone czy zyskane punkty! ___
odegrać mogą w’przysz!ości nie- ”.Kl. Pie Przewidywał, lo tez tern 
pośrednią rolę, tembardziej. że w i S1Jniejsze było wrażenie, a w obo- 
tej chwili klasa polskich ligowców; Z1®. K^owiczan zaPewne i niemała 
jest bardzo wyrównana i trudno od raa03C- 
szukać w niej zdecydowanych fa-[ Kto wie zresztą czy zwycięstwo 
worytów czy też outsiderów.

Przyznać trzeba T”
nad Wartą nie stanie się punktem 

Wiśle, że Ze!zwr°tnym w karjerze Dębu.
startu wyruszyła prawdziwie po, Wzmocni ono w każdym razie sa- 

. jubileuszowemu* W trzech spotka-! mopoczucie i wzbudzi wiarę we 
riarhnclmtraria Uic7nania ! niach (dwa na własnem boisku) nie własne siły. A jest to już bardzo ueuiO5<uwdŁja-ni5zp(inj(i utraciła jeszcze anł iedneg0 punk_;

•f tu i legitymuje si ępięknym sto-
! sunkiem bramek 5:1! Dalsze losy 

PRAGA. 26.4. — Tel. wt. — Wobec nie dadzą się przewidzieć, na dro- 
40.000 widzów dowiodła słynna dru-1 dze swej napotka Wisła jeszcze 
żyna hiszpańska, że świetność jej na-' niejedną ciężką przeszkodę, jed- 
leżv do przeszłości. Gdyby nie fatal- j pak nikt nie odbierze jej tego, co 
ny atak czeski, w którym trójka Neje- ju£ zarobiła, 
dly. Sobotka. Puc nie umiała sobie dać Ruch zdołała j'ednym zamachem • 
rady z ostrą, ale dżentelmeńską obro, odzyska(< swą reputację. Rozgro-, 
ną hiszpańską, zwycięstwo Czechoslo- I . War«7a\vianlr₽ która nrzekn- wacli byłoby wyższe Czesi przewa-1 m , '' arszaw lankę, która przeko , 
żali w polu, a technicznie byli o wiele i się. ze nie tak to łatwo szy-i 
lepsi. Jedyna bramka padla z karne- * bować po wyżynach. Przebudzę-1. . ___ ______________
go za faul na skrzydłowym Facinku w i nie po sukcesach warszawskich i je ostatnie miejsce w tabeli, należy
11 min-; strzelił go prawy łącznik, j było przykre i bolesne tembar-) również do kategorji wczesnosezo-
Zajfcek. Sędziował Nięmiec Bauwens- dziej,, że lokalny rywal, Legja, któ nowych niespodzianek.

wiele, tembardziei w naszych sto
sunkach. gdzie ambicja, zapal i e- 

i nergja odgrywają częstokroć więk
szą rolę, niż solidne umiejętności 
piłkarskie.

Przykre chwile przeżywają świę 
tochlowiczanie. Cały dorobek Ślą
ska ogranicza się dotychczas do ied 
nego punktu i to zdobytego na włas 
nem boisku na niezbyt silnym p»ze 
ciwniku. Wysoka klęska w Łodzi 
nie wskazuje na jakakolwiek po
prawę, to też fakt, że Śląsk zajmu*
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Pływacy z
w basenach Warszawy i Łodzi

Mecz pływacki Gliwice — Warsza
wa nie miał oficjalnej punktacji, a po
traktowano go poprostu jako zwykle 
zawody międzynarodowe. Było to 
bardzo sprytne niedopuszczenie do po
rażki, którą formalnie ponieśliśmy, 
gdyż Punktacja, obliczana w każdy 
możliwy sposób, przyniosłaby zwycię
stwa Niemcom.

A jednak zawodnicy nasi 
rech konkurencjach, w których spotka 
li się z Niemcami, nie 
swych normalnych możliwości, 
ciwnie nawet Ê—1 —— 
siągnęli czasy lepsze, niż na meczu z 
Austrją w Wiedniu. Bocheński wy
grał w pięknym stylu 200 m. dow., 
wykazując raz jeszcze zalety swego 
piorunującego finiszu, Niemcy bowiem 
jeszcze do 150 m. byli przed nim. 
Czas 2,23,5 jest, lepszy od jego c^asu 
w sztafecie w Wiedniu i tylko o 0,1 
gorszy od zwycięskiego czasu Kar-

Boguth na 100 m. dow. miał 1,22,2, 
a więc też o całą sekundę lepiej, niż 
w Wiedniu. Niepokojąco natomiast 
wypadl Karpiński. Nasz czwarty za
wodnik do ewentualnej olimoijskiej 
sztafety zepsuł jej szanse w Wiedniu, 
a i teraz miał czas bardzo słaby 
2,35.4. Poza tern w sztafecie 5 x 50, 
szedł cały czas na sznurze, tracąc w 
ten sposób niepotrzebnie energję i 
siły.

Niemcy „żyli“ właściwie we wszyst
kich konkurencjach Aramioschen i 
braćmi Richter, przyczem pierwszy o- 
kazał się dobrym zarówno w konku
rencji klasycznej, jak i dowolnej, Rich 
terowie natomiast podzielili między 
siebie te role.

Zawody nie zdołały wzbudzić więk
szego zainteresowania i zgromadziły 
nie więcej, jak 200 osób. i
KONKURENCJE MIĘDZYNARODOWE 

200 m. dow. 1) Bocheński 2.23,5, 2) 
Richter H. 2.24,9, 3) Aramiosch 2.25,6, 
4) Karpiński 2.35,4. Jeszcze na

prowincji
ZAWODY lekkoatletyczne 

W GRUDZIĄDZU 
GRUDZIĄDZ, 26.4. — W Orudziądiu odbyty 

•i* zawody lekkoatletyczne pomiędzy Sokołem 
a niemieckim klubem S.C.O.. Na tych zawo
dach osiągnięto następujące ciekawsze wyni
ki: 100 m — 11,8, skok wdat — 6.23, rzut dy
skiem — 37.41. Pozatem zawodnik Sokola Bie
licki osiągnął w trójskoku wynik 12.74 m. 

LEŚNY BIEG NAPRZEŁAJ W GDYNI 
GDYNIA. 26.4 — Tel. wt. — Leśny bieg na- 

przelaj gdyńskiej YMCA na przestrzeni ok. 
3.000 mtr. zgromadził 14 zawodników. Zwy
ciężył W i niecki (AZS Gdańsk) 9:51 sek. 

BIEG NAPRZEŁAJ W TARNOWIE 
TARNÓW, 26.4. — W biegu naprzelaj o mi

strzostwo tarnowskiego podokręgu na dystan
sie 5.000 mtr. pierwsze mle‘sce i tytuł mistrza 
zdobył Sajder z klubu Metal.

BIEG NAPRZEŁAJ W BIELSKU
BIELSKO. 26.4. — Tel. wt. — Odbyt sle tu 

propagandowy bieg naprzetaj Wojskowego 
Klubu Sportowego przy trzecim PSP. Trasa 
wynosiła 4.400 m. W biegu uczestniczyło 73 
zawodn'kôw. 1) Stoktoslńskl (PIW) Bielsko 
14.42. 2) Omasta. 3) Kozłow (obaj z PSP). 
Drużynowo zwyciężył WKS 3 p. podhal.

NIEDZIELA W TORUNIU
Na boisku mlejsklem w Toruniu zostały ro- 

tegrane w niedziele zawody lekkoatletyczne 
o drużynowe mistrzostwo miasta. Pierwsze 
miejsce I puhar przechodni, ufundowany 

przez starostę Łąckiego zdobyła drużyna 
WKS. Oryf (239,5 pkt.) przed KPW. Porno- 
rzanln (147,5 pkt.) i Sokołem (58 pkt.).

Pierwszy w sezonie bieg kolarski na dy
stansie 50 km., zorganizowany przez Sokoła, 
wygrał Landmesser (niestowarzyszony) w 
czasie 1:39,8 sek, 2) Kościński (Sokół) 1:39,9 
sek., 3) Gąslorowski (niestowarzyszony) 
1:40 sek.

BIEG NAPRZEŁAJ W KRAKOWIE
Staraniem Związku Strzeleckiego odbył sle 

w Krakowie bieg naprzelaj. Startowało 30 za
wodników. Wśród pań, na dystansie 1200 m., 
zwyciężyła Tckelakówna (Legja) w cz. 5.17.4 
przed Laskówną i Łuczaków«. W biegu junio
rów na 1200 m. 1) Kasina (niestowarzyszony) 
4.16.6, przed Bielskim i Franuszkicm. W bie
gu seniorów, na dystansie 5 km. 1) Fjatka 
(Cracovia) 16.15.7, 2) Rzucidto (Cracovia) 3) 
Czubak (PTW — Kraków). Drużynowo 
grata Cracovia.

W WILNIE
W zawodach lekkoatletycznych lepsze 

nikł byty: 100 m.: Wieczorek 11,9. 
m.: Stryszarzcwski 2:11,7; Skok w dal: Wie- , 
czorek 6,18. Skok wzwyż por. Giedgowd 175. I 
Rzut kulą: Fiedoruk 13,82. Dysk Ficdoruk 1 
43.74. I

■w czte-

zeszli poniżej
’. Prze-

Bocheńsk-i i Boguth o-

150

mtr. -pierwszy był Richter, za nim Ara- 
mlosch i dopiero Bocheński* Kamińsk 
od samego początku daleko w tyle.

100 m. klas. 1) Aramicsch 1.18,2, 2) 
Richter W. 121,8, 3) Boguth 1.22,2, 4) 
Gumkowski 1,27,2. Niemcy płynęli 
cały czas stylem motylkowym.

Sztafeta 5x50 m. 1) Gliwice 2.28,5,
2) Warszawa 2.28,7. Ze startu rusza 
pierwszy Makowski i przychodzi do 
mety równo z Niemcem, Zubowicz już 
jest w tyle, Gumkowski jeszcze -więcej, 
a Karpiński nie zmniejsza tej odległo
ści. Dopiero Bocheński podciąga i 
przegrywa bardzo nieznacznie.

Sztafeta 3 x 100 st. zmień. Wobec 
braku jakichkolwiek szans Bocheński 
nie startuje, r) Gliwice 3.46,5, 2) War
szawa 3.56,8

KONKUREINCJE KRAJOWE
Sztafeta pań 3 x 100 zmień. 1) Deb 

fin 4.48,4; klubowy rekord Potoki po
bity o 8 sek. Nie może być jednak u- 
znany, gdyż Święcka nie jest jeszcze 
zawodniczką Delfinu. 100 m. klas. 1) 
Nitoslawski (AZS) 1,33,6, 2) Michels- 
son (PZL) 1-33,7. 100 m. dow. 1) Mu- 
siatowicz (AZS) 1.10,2, 100 m. klas,
pań 1) Święcka (niest.) 1.42. 103 m.
dow. pań 1) Morawska (Delf) 1.25,4,, . . _________ ___
100 na wznak panów Mańko (Leg.)^ i legacja PZL w osobach dyr. Szlach 

1.55.7; 5 x 50 1) AZS 2.44,2’.
ŁÓDŹ, 26.4. — Tel. wł. — Zawody pły

wackie między reprezentacjami Gliwic i War

szawy rozegrane dzisiaj w basenie 

wykazały, że sport fen zapuścił w Łodzi głę

boko korzenie. Mimo wielkiej konkurencji 

boksu i meczu piłkarskiego, zebrało się na 

widowni ponad tysiąc osób podczas gdy w 

Warszawie nie było ich 'więcej niż 200.

Zawody stały na dobrym poziomie I przy

niosły killka Interesujących pojedynków. 

Specjalnie ciekawie wypadła setka stylem do

wolnym: Bocheński stoczył z Ar ■ n oschem

ostry pojedynek, który wygrał na finiszu w 

czasie 1:03.5 o 0,2 sekundy przed Niemcem. 

Drugi ciekawy pojedynek o trzecie 

stoczyli Winkler I Karpiński. Czas 
1:04,9, a Karpińskiego 1 d)5,2. 

.Klasą dla siebie był Richter na 100 

stylem grzbietowym osiągając 1:15,8 

Millerem 1:24.4. Trzecim byt Lehnert 

szawa) 1,25. Również interesująco wypadło 

200 m. stylem klasycznym. Richter II, Bogut 

I Aleksa płyną łeb w leb I dotykają mety w 

tej kolejności w czasach 3:00,6, 3:01,2, 3:01.8.

Denerwującą była sztafeta 5x50 metrów, 

którą wygrała piątka warszawska w skła

dzie Bocheński, Gumkowski, Karpiński, Ma

kowski i źubowlcz w czasie 

wicami 2:27,6.

W meczu waterpolowym 

6:2 (3:1). Bramki zdobyli: 

Miller (2), Gumkowski 1 żubowicz po jed
nej. *

W konkurencji warszawsko - łódzkiej na 

100 m. stylem klasycznym Guenther ustalił 

nowy rekord okręgu łódzkiego 1:25,4 przed 

Oumkowskim 1:25,6. 100 m. stylem dowol

nym wygra! Elsner 1:10,3, przed Goldfeincm |ÓW. Tempo podyktował Z HlieJSCa 

1:12. 100 m. stylem grzbietowym wygrał

żubowicz 1:29,6 przed Ouentherem 1:32.

Sztafeta 5x50 m. zakończyła się martwym 

biegiem w czasie 2:43,4 co jest nowym re

kordem Łodzi. - ----- - -------------

w konkurencjach pań na ioo m. st. dow.1 Ejewnickiej, wynajdywali dogod- 
Morawska osiągnęła czas 1:22,6 przed Wą- niejSZę dróżki, podczas gdy jadą- 

growską 1:44,2. Ten drugi wynik jest nowym CY grupą warszawiacy mieli dllŻe 
rekordem Łodzi. 100 m. st. klas, wygrała i trudności, 

łodzianka Idzikowska 1:51, w wyścigu 3x50 j 

trzema stylami zwyciężyła Morawska 2:32 ■ 

przed Idzikowską 2:37.

SU& powodów
To „cielone m ydło" wyitar 

Pr.n wćale nie wie, jaką przyjemnofeią Ljdzie go
lenie z chwilą, gdy zacznie Pan używać mydła do 
golenia Palmolive, wyrabianego na olejku oliwko
wym i glicerynie i zaopatrzonego w wygodny 

uchwyt. iStarczy Panu na długo — zapewnia ide
alne golenie i jest oszczędne.

wyftar* 
czy Panu na 6 miesięcy i umo
żliwia 200 JoikonałycL ogo- 
leń kosztem 1 grosza dziennie. 
Nawet po najdokladnicjszem 
ogoleniu twarz nie jest pod
rażniona, przeciwnie, jest świe

ża dzięki olejkowi oliwkowemu oraz 
glicerynie, użytym do wyrobu m ydła 
Jo golenia Palmolive* 

Praktyczny uchwyt u- 
umoźliwia wygodne,, 
oszczędne i całkowite 
zużycie mydła.

O

МУВЮ DO GOLENIA
PALMOLIVE O

WYRABIANE NA OLEJKU OLIWKOWYM I GLICERYNIE

ca

Komisja P.Z.LA. wizytuje Lwów
i znajduje opiekę nad olimpijczykami na wysokości zadania

W piątek bawiła we Lwowie de

1'’3*2yJ 3 £ ,®° 0 AZS i ciaka ' kPf- Misińskiego. mająca na 
i celu zbadanie obecnego stanu przy 
I gotowań przedolimpijskich lekko- 

ymci atletów lwowskich, oraz ustalenie 
' pewnych wytycznych dla władz 
okręgu, odnośnie do programu i 
prac LOZLA na najbliższy okres.

Dyr. Szlachciak oraz kpt. Misiń- 
ski zaskoczeni byli nieobecnością 
Kucharskiego, który podobno 
wbrew zakazowi jakichkolwiek 
startów (bez zezwolenia PZLA)

wyjechał do Grodna na bieg tam
tejszy. Ponieważ Garncarz bawi 
obecnie w swych rodzinnych stro
nach w Rudniku n. Sanem, przeto 
na miejscu złapała komisja z olim
pijczyków — tylko Morończyka.

Jak zdołaliśmy dowiedzieć się 
delegacja PZLA była mile zasko
czona stanem przygotowań Kuchat 
skiego, chociaż z powyższej przy
czyny osobiście z nim nie mówio
no. Jednakowoż relacje męża zau
fania PZLA, p. Chigera upewniły 
podbno dyr. Szlachciaka (kierow-

miejsce 

Niemca

metrów 
przed 

(War-

2:27,5 przed 011-

Gliwice wygrały

Aramlosch (4),

jnika grupy olimpijskiej), że Kn- 
. cliarskiemu naprawdę niebra-k ni
czego. Od dłuższego czasu trenu- 

| ie on b. systematycznie, pięć razy 
w tygodniu z wyjątkiem środy i 
soboty, a najlepszy masażysta 
kwowsia odwiedza go codziennie.

Ostatnio Kucharski podany był 
również badaniom lekarskim przez, 
najlepszych specjalistów. Stwier- 

i dzono pewne osłabienie i zalecona 
nawet czternastodniowy wyjazd do 
Worochty, z którego Kucharski 
rnusiał zrezygnować, ma|ąc na uwa 
dzę trudności urlopowe. W naj
bliższych dniach przewidziane jest 
ponowne badanie lekarskie.

W maju .przybywa do Lwowa 
Petkiewicz, który przeprowadzi z 
Kucharskim specjalnie ostry tre* 

i ning. Wyjazd Kucharskiego na o- 
' bóz do‘ Warszawy stoi natomiast

Nowy mistrz kolarski
Starzyńsłii wygrywa bieg naprzelaj

ŁÓDŹ, 26.4. — 1 el. wł. — Kolar . dopadają jednocześnie Starzyński pod znak'ęm zapytania.
ski wyścig naprzetaj o mistr.zo- j i łodzianin Szyc, przy braniu jed-1. / r?zmow sprawie po
stwo Polski zgromadził przyzwoi-' nak ostatniej przeszkody zręczniej Pe.Ikięwicza we Lwowie, wy 
tą stawkę 35 kolarzy. Trasa (28.3 uczynił to Szyc i pierwszy wjeżdża *omła się konceDCja zorganizowa

na tor. Kiedy Szyc ma już 40 mtr.; Z„^n^cem
przewagi, wówczas Starzyński roz j ” '
poczyna na torze pogoń. C*,u^v> . . , .
się w swoim żywiole, warszawia- j ut*z‘a> w zawodach

. 1 . _____ „ _______,____
i kim.) była urozmaicona ale i ciężka, 
| kilkudniowe deszcze rozmoczyły 
! zupełnie teren dlatego nie spodzie
wano się dobrego wyniku. Tymcza 
sem był on pierwszorzędny. Na 
35-iu zawodników, wyścig ukoń
czyło 27-iu.

I

PRIMA cum ?

. i maja,
• „»ki iw* i obozu treningowego dla grupy olim 

i poczyna na torze pogoń. Czując Piskiej, któraby następnie wzięła 
się w swoim żywiole, warszawia-i udz>ał w zawodach zorganizowa
niu w oczach dochodzi Szyca i po ; !P'eh we Lwowie w ciągu Zielonych 
fantastycznie zaciętej walce bi je i 
go minimalnie.

Wynik techniczny cyclopedestre 
przedstawia się następująco: 1) Sta

Trasa biegła z Bałuckiego Ryn
ku na Łagiewniki. Roki. Sikawę, . ...................
Marysiu poczem przez kręte ulice; rzyński (Fort Bema, W-wa) 1:06.6
na tor helenowski.

Miejscami były przyzwoite wznie 
sienią, około toru kolejowego i do-

Starzyński, który poprowadził wy
ścig.

Łodzianie lepiej zorientowani w 
terenie, zwłaszcza na szosie la-i

i Zaraz po starcie warszawianin 
Oszajnikow (Iskra) łamie ramę i ’ 
wycofuje się z konkurencji. Czo
łówkę tworzy grupa warszawsko • 
łódzko - ostrowiecka. Przy wjeź- 
dzie do Helenowa pierwszy jest ło 
dzianin Jaskólski ma jednak pe
cha, gdyż wjeżdża w bramę, ła
mie hamulec i traci drogocenne se 
kundu.

Do bandy okalającej elipsę toru

I

— przeciętna szybkość 28.3 klm./g.. 
2) Szyc (Winią. Łódź) o 2/,10 sekun 
dy później. 3) Śobudko (KSZO. 0- 
strowiec kielecki) 1:06.12, 4) Jas
kólski (Wima) 1:05.18, 5) Madej 
(KSZO, Ostrowiec) 1:06.18,2, 6) 
Głowacki (AKS, W-wa) 1:06.19, 7) 
Kirchner (ŁKS), 8) Hofsznajder 
(LKS), 9) Woźniak (Fort Bema.

i W-wa), 10) Stefański (Zjednocze
nie), 12) Ciep elecki (Strzelec. O- 
strowiec), 13) Korsak Zalewski 
(WTC, W-wa). 14) Wulczyński 
(AKS, W-wa), 19) Matczak (WTC, 
W-wa), na dalszych miejscach Li
piński (Skoda, W-wa), Cieniewski 
(WTC, W-wa).

Łodzianie uczynili milą niespo
dziankę i poznać po nich zaprawę 
zimową. Również obaj zawodnicy 
z KSZO: Sobudko i Madej wypadli 
nadspodziewanie dobrze i może z 
nich być jeszpze duża pociecha. 
Sędzią głównym był p. Artur Thie- 
le.

się do egzaminu maturalnego. Mi
mo wielkiego zapału i poświęcenia 
który cechuje Morończyka w tre
ningu, faktem jest, że ręka jego nię 
wróciła jeszcze do stanu normalne 
go. Znajduje się on wprawdzie w 
doskonałej kondycji fizycznej, ale 
nie wolno mu jeszcze skakać o 
tyczce. Wobec tego skacze... wdał! 
— Muszę być w ostatecznej grupie 
olimpijskiej — powiedział sobie 
Morończyk.

Treningowe skoki Morończyka 
wykazują już dziś odległość ponad 
7 m. Minimum olimpijskie wyzna
czone zostało na 7.35 m„ może 
więc uparty skoczek je przekro
czy.

Morończyk trenuje pod kierun
kiem trenera Ostałowskiego a w . 
pierwszych dniach maja oczeki
wać będzie wyniku ostatecznego 
badania lekarskiego które zadecy
duje o dalszych jego losach.

GARNCARZ
CHCE SIĘ ZREHABILITOWAĆ

O Garncarzu słuch zaginął. Sie
dzi na zapadłej prowincji w Rud.ii 
ku n. Sanem, prowadzi ożywioną 
korespondencję z Petkiewiczem. 
stosuje się do jego recept i ma dwa 
życzenia: startować w Berlinie, i

Świąt, z okazji „dni Lwowa“. Bez
pośrednio po zawodach lwowskich, _____ ________ ______ ,
część grupy olimpijskiej uda się do' na mistrzostwach Polski w mara- 
Budapesztu, a ostateczna elimina
cja przewidziana jest na koniec 
czerwca w Warszawie.

MOROŃCZYK 
WIELKĄ NIEWIADOMĄ

Morończyk nie jest już wpraw
dzie członkiem Sokoła Macierzy, 
lecz Warszawianki, bawi jednak; wieża, 
we Lwowie, pilnie przygotowując I

Mistrzostwa Bydgoszczy
Wojciechowska (Pol.) 24,84.

Kula: 1) Oordonówna (Pot.) 7-98, 2) Za
krzewska (Pol.) 7,78, Latosówna (Pol.) 7,69.

Dysk: 1) Romanowska 27,24, 2) Zakrzew
ska 25,37.

tonie. Znajduje się on pod opieka 
miejscowej komendy W.F. i P.W. 
Ostatnio wyraził chęć startowania 
w dniu 3 maja, w jakimś poważ
niejszym biegu we Lwowie. Start 
ten oczywiście całkowicie uzależ
niony jest od zgody trenera Petkie

M. K.

BYDGOSZCZ, 26.4. — Teł. wt. — W mi
strzostwach Bydgoszczy w lekkiej atletyce 
wzięło udział powyżej 50 zawodniczek i za
wodników. Wyniki techniczne w finałach by
ły następujące:

PANIE!
100 m.: 1) źólklewlczówna (Sokół) 14,7, 

2) Makowska (Polonia) 14,9.
Sztafeta 4x75: 1) Polonia (Makowska, Mol- 

ska, Zakrzewska, Romanowska) 44,7, 2 So
kół żeński.

80 m. przez plotki: Zakrzewska (Polonia) 
16,1, 2) Romanowska (Pol.) 16,2, 3) Malinow
ska (Pot.) 16,7.

Skok w dal: 1) żółklewletówna (Sokół) 
4,13, Malinowska (Pol.) 4,13, 3) Romanow
ska.

Skok wzwyż: 1) Romanowska (Pol.) 1,30, 
2) Cieszyńska (Pol.) 1,20, 3) Zakrzewska
(Pol.) 1,20.

Oszczep: 1) Zakrzewska (Pot.) 28,48, 2)

PANOWIE:
400 m.: 1) Hochelsel (WKS) 55.7. 2) Ziół

kowski (Polonia), 3) Żurawski (WKS).
800 m.: 1) Hochelsel (WKS) 2:7,7, 2) Kulej 

(Polonia), 3) Titze (Polonia).
1500 m.: 1) Wojdeckl (Sokół 5) 4:2B,2, 2) 

Kulej (Polonia) 4:33,2, 3) Sulikowski (WKS).
Skok wdał: 1) Bzawskl (WKS) 6.06, 2) Koi- 

mian (Polonia) 5,99. 3) Wolski (Sokół 5).
Dysk: 1) Mikrut Franciszek (WKS) 34,19, 

2) Adamski (WKS) 33.95, 3) “ '
(WKS) 33.37.

Kula: 1) Adamski (WKS) 12.07, 
ski (WKS) 11,90, 3) Dorożyńskl.

W Innych konkurencjach odbyły 
boje a finały odbędą sie w dniu 3 maja.

Blskupskl

2) Bi sk up

al* przed-

POLSKA RAKIETA „EGRA“ SÄ Wyłączna sprzedaż C. GRABOW SKI Szpitalna 7

G. К.
12)

YANKEE YAHBO
POWIEŚĆ i

Scarpulatti, słynny kiedyś menażer bokserski, 
znajduje iv budzie cyrkowej młodego siłacza 
o fenomenalnej budowie. Widząc, że ma przed I 
sobą materiał na mistrza świata, wiąże chłopaka 
kontraktem i wspólnie z finansista Tollerem po- 
dejmule prace nad „wychowaniem" Hasha dla 
swoich celów. Stronę reklamowa imprezy obej
muje specjalista Blount, a trenerem jest ex-m strz 
wagi muszej Shadow Samuels. Jesteśmy właśnie 
po pierwszym treningu z przeciwnikiem.

czas nikt cię już mocniej nie uderzy — mamrotał 
Shadow.

— Naprawdę?...
— Otwórz usta. Gdzie je rozciął?
— Dolna warga zdaje się, ale nic ważnego. 

Próbowałem językiem. Nie czuję rany.
Shadow zbadał troskliwie i zaopiniował:
— Małe rozcięcie o ząb. Czasem papierowe 

wargi są bardzo przydatne. Zwiększają napływ 
śliny do ust... Idź teraz pod prysznic. Ja zaraz 
tam będę, zrobimy masaż.

Flash zarzucił płaszcz kąpielowy na ramiona, 
lecz zatrzymał się na chwilkę, żeby wymienić 
kilka słów ze swoim dawnym przeciwnikiem.

— Dobra zabawa, co? — uśmiechnął się ser
decznie. — Aleś nagrzał mnie porządnie!...

— Taak? — niedowierzająco przytaknął tam
ten. — A ja nie spotkałbym się z tobą, gdyby pła
cono mi nawet 100 dolarów za minutę... Co za 
chłop! Ja go w brodę, a oti nic! Jeszcze nigdy nie 
widziałem czegoś podobnego.

Fiash był zadowo ony, ale nie wiedział, czy 
ma brać to serjo. Udał się do garderoby, żeby

Gdy Samuels podbiegł do niego, Flash zaczął
się usprawiedliwiać. p ___ _ ______ ___ _ ________ _____ _

— Nie mów nic. Ja wiem: odrzucił mój cios'wziąć prysznic" Tymczasem Shadow odszukał 
i huknął sierpem w podbródek. Zapomniałem za- Scarpa i Blounta w rogu sali gimnastycznej.

rzucał się. To dobry znak. Odcinał się, gdy tam
ten go trafił, walczył, lecz zachował spokój. 
I wkońcu wypędził go poza ring. To mi się po
doba.

-- Tempo doskonałe — zauważył rozanielo- 
ny Scarp. — Musi utrzymać to tempo!

— Musi przedewszystkiem zdobyć doświad
czenie — dowodził Shadow. — Jedynie doświad
czenie urabia pięściarza.

— Jeżeli tak dalej pójdzie, — zacierał ręce 
Scarp, — zarobimy jutro dwieście dolarów, jak 

' mur!„.

wał ponownie — prawą. Cios zahaczył o wypro
stowane ramię boksera i Frenchy znów runął na 
brezent. — Tarzał się na nim tak długo, aż go 
wyliczono...

• Flash stał w swoim rogu. Widzowie krzy- 
| czeli, lecz nie byli zadowoleni. Pokaz był oczy
wiście za krótki. Na kolej swoją czekali już inni, 
bardziel znani pięściarze, biorący udział w na
stępnej walce. Jeden z nich uśmiechnął się, rzu- 

i cając kilka słów pozdrowienia Flashowi.
— Okay! — rzekł ten z przejęciem.—Wszyst

ko w porządku! — Następnie zwrócił się do Sa- 
muelsa:

— Gdyby nie ty, nigdybym tego nie zrobił, 
walki. Przeciwnikiem jego był Frenchy Jago, Przecież zadałem mu tylko dwa ciosy... Jeden 
który ważył 210 funtów i brał już udział w dwu-lw piersi, a drugi w ramię...
stu nieomal spotkaniach. Wyniszczony ciągłemi I Shadow zbierał wiadra i butelki. Scarp mio- 
walkami, zachował jednak spryt i odwagę. Był tał się w rogu bez żadnego pożytku. Natomiast 
silny, lecz przemęczony. Był inteligentny, lecz Blount podchodził kolejno do dziennikarzy, sje- 

i Przy ringu. Rozdawał im fotografje 
i rzucał krótkie uwagi, wychwalając siłę i zręcz
ność wielkiego Yankee Yahoo. Tymczasem 
w ringu ogłoszano nazwiska uczestników następ
nego spotkania. W przejściu Flash zwrócił się do 
Samuelsa:

— Walczyłem jak mi kazałeś i powiem ci, 
Shadow..., ty wiesz, jak zadawać ciosy. Stoso- 

_ , . Nie trafiłem
Shadow, stojąc w rogu, za ringiem, uśmiechał się go w brodę, to prawda, lecz zato drugi — wy- 
chytrze i zadowoleniem. i starczył!

Przy końcu rundy Flash zadał dwa krótkie,- — Tak... Doświadczenie... Trzeba jaknaiwię-
■ szybkie ciosy, jeden po drugim. Lewy poszedł cej doświadczenia. Będziesz go miał poddostat- 
w próżnię, prawy wylądował na piersi przeciwni- kiem. Zadałeś cios i zwaliłeś go na brezent — 

__  ____ ._____ .__ , ka.. Ten upadł i rozciągnął się na plecach. Na Shadow zaśmiał się dziwnie — Ameryka nicze- 
złościł się. Nie stracił głowy, rozumiecie? To jest spuchniętej twarzy jego ukazał się wyraz zdu-jgo więcej nie żąda od swoich bob rów.

‘ - - -------- .. - ..... 1 (C. d. n.).

*
Po trzech dniach Flash stanął do pierwszej

Shadow zbierał wiadra i butelki. Scarp mio-

jmyślat powoli. Brwi miał podcięte, jak Shadow;' dzących 
j uszy zdarte, postrzępione. Znajdował sie słowem 
Ina końcu drogi, na którą Flash wkraczał poraź 
; pierwszy. Był owym „koniem próbnym“, na 
którym inni robili karjerę.

Już w pierwszej rundzie Frenchy starał się 
się zmylić Flasha i ustawić go w takiej pozycji, 
żeby stracił równowagę. Lecz to mu się nie uda-(------- - ------ -
ło. Próbował zmusić go do natarcia i też chybił.; wałem się do twoich wskazówek.

słonić się prawą..,
— W naszym zawodzie — rzeki Shadow —■

zapomina się tylko raz.
Right. Żałuję, że tak się stało. Nigdy już wię

cej nie zapomnę, jestem zdaje się za głupi.
— Czy bolało?
— Owszem. On ma twardy cios.
— A zamroczył cię? ________  ___ ~
— Nie... Odczułem ból natychmiast po udc- nie cofnął nawet nogi. I co najuważniejsza, nic ro-

rzeiliu. I Otem, już nic. . biuovn o>v. ouau-n Kiuwy, lu&unncuier i o jusi spuciinięiej iwuizy jegu uiYiizai się wyicz, zuu-i
On istotnie ma twardy cios. Przez jakiś cała sztuka: nie stracić głowy! Nacierał, ale nie mienia. Podniósł się, zatacza?-c, Flash zaatako-'

— Czy widzieliście? — wykrztusił z entuzja
zmem, a mięśnie jego krtani były nabrzmiałe; 
drżały z podniecenia.

— Czy widzieliśmy? Dobre sobie!... Ja omal 
nie zemdlałem. Dostał prosto w guzik i nic! — 

(Blount nie posiadał się z zachwytu.
— Trzymał się doskonale — szeptał dalej 

Shadow. — Okiem nie mrugnął. Nie zgiął kolan,

rżeniu. Potem, już nic.
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... Bruksela, w kwietniu. ’ nie traktują Holendrzy swe mecze z będzie się w Rotterdamie spotkanie
W Brukseli z w.elką uwagą śledzi drużynami zagranicznemu Przede- międzynarodowe i tam grać będzie dru

się pertraktacje, w związku z mającym wszystkiem więc każdy wyjazd musi żyna holenderska w składzie, w jakim
nastąpić do Polski wyjazdem miejsco-i być poprzednio uzgodniony z „dykta- 
■wej drużyny piłkarskiej. Belgowie, któ torem" piłkarskim p. Lotsy. Jeśli jakiś 
rzy zaprosili do siebie znaczną ilość k’ub posiada słabe punkty szuka on 
polskich drużyn piłkarskich, pokonując , wspólnie z kapitanem związkowym 
je za każdym razem, a już w najgor- ,'«raczy w innych klubach, którzyby dru 
szym wypadku remisując, uważają zu- j żynę jego wzmocnili. W ten sposób 
pełnie słusznie, iż t ...
wanż. Kontakt z Polską nawiązał Da- j 
ring, obecny mistrz Belgji, posiadający i 
„na rozkładzie“ najlepsze zespoły śród 
kowo-europejskie niemieckie i szwaj
carskie. Warta jednak, która się tern 
zajmowała, odpowiedziała Daringowi, • 
źe żałuje bardzo, ale kluby polskie 
grać z nim nie chcą.
ZAMIAST DAR1NGA — BRUKSELA.

Na szczęście Okręgowy Związek Po 
znański przejął ofertę Belgów i w 
miejsce Daringu zaprosił Brukselę, w 
Której skład wchodzą trzy najsilniej
sze kluby ligowe belgijskie: Union 
Saint Gilloise, Daring j Anderlecht. 
Kombinacja ta jest bez przesady o kia 
sę lepsza niż reprezentacja Be gji. Tę, 
ostatnią zestawia się zawsze w ten spo i 
sób, by wszystkie ośrodki piłkarskie I 
były w niej reprezentowane Najlep-' 
szym tego dowodem są zresztą wyru- ' zatrzymali się w Bukareszcie I złożyli wizytę ki I ... .
W chwili, gdy reprezentacja Belgji j 

przegrywa z Holandią 0:8, reprezenta ! 
cja Brukseli remisuje z Amsterdamem i 
na jego boisku 3:3. Reprezentacja Pa- 
ryża, która tu przybyła dla pokazania • 
swej wysokiej , klasy“, otrzymała w i 
Brukseli porcję czterech bramek, strzc 
lając wzamian tylko jedną i już bez 
krzyku powróciła do domu Ta sama 
Bruksela grając jako partner sparrin- 
gowy reprezentacji państwowej, zaw
sze ją bije, dyskredytując temsamem 
jej wartość. Ostatnio wreszcie mistrz 
Szwajcarii przegrał w Brukseli z Da- 
ringiem 1:3. Nie będziemy tutaj udo
wadniać dlaczego reprezentacja pań
stwowa belgijska przegrywa, a druży
ny brukselsk e, czy sama Bruksela wy 
grywają. Jedyną naszą drużyną, która 
na gorących boiskach belgijskich wy
grała była Pogoń lwowska (z Darin- 
giem 2:1). Ta sam jednak Pogoń zosta 
la pokonana później w Leodjum przez 
reprezentację klubów A-klasowych, 
wzmocnioną trzema graczami Standar 
tu (0:1). Warszawianka otrzymała od 
Union Saint Gilloise pól tuzina bramek 
i mecz ten trwał w d.odatku tylko 70 
minut (dwa razy po 35 min-).

Reprezentacja Brukseli zwróciła się | 
do okręgowego związku poznańskiego I 
z prośbą o zorganizowanie w Polsce 
czterech meczów w dniach 28 czerwca 
(niedziela) 29 (św. Piotra i Pawła), 41 
llpca (niedziela) i jednego meczu w J 
dzień powszedni.. Należy sob e ży-) 
czyć by projekt ten został zrealizowa I 
ny. gdyż w przeciwnym wypadku za- i 
pal Belgów w stosunku do polskich dru | 
źyn znacznie by się „oziębił“.

W NIDERLANDACH
Jak się dowiadujemy, przyjazd 

iendrów można uważać za defin tywnie 
załatwiony. Liga ich interweniowała w 
Związku, domagając się zmiany kalen
darza meczów o mistrzostwo i ten nie 
chcąc z nią wojować zgodził 
rrzelożenie rozgrywek z dnia 14 
ca na 4 lipca.

Wartoby zwrócić uwagę jak

W Brukseli z wielką uwagą śledzi drużynami za-granicznemi.

■ j żynę iego wzmocnili. W ten sposób 
na'eży im się _re-! Ajax, zajmujący tylko trzecie miejsce 

w Amsterdamie, odniósł w roku ubieg 
łym zwycięstwo w turnieju międzynar. 
w Brukseli, gdzie pobił Kickers Wisłę, 
późn ej w finale mistrza zawodowego 
Francji Sochaux-

Wyjazd do Polski organizuje ,Rot- 
terdamsche Vretbal Bond", a więc liga 
klubów rotterdamskich. Jaśli chodzi o 
reprezentację holenderską to niemal 
wszystkich graczy dostarcza właśnie 
owa liga. Ze względu jednak na to, iź 
chodzi tu o prestiż pTkarstwa holen
derskiego zagranicą, liga ta ma „carte 
blanche“ w uzupełnieniu swej drużyny 
graczami z innych okręgów. Przed sa
mym wyjazdem w dniu 7 czerwca od-

I

Polscy tenisiści w drodze powrotnej z Aten

w tamtejszym klubie tenisowym. W domkti 

klubowym wiszą fotografje Dubicńsklcj, War

szewskiego, Zahara...

iż Rumun Sangali 

stwo Krakowa.
— Co się dzieje 

Szwedem i z dr. 

pytaniami Sangali.
Tenisiści rumuńscy przyjmowali wogóle 

drużynę polską bardzo serdecznie, a Jędrze

jowska zdecydowała się nawet na trening na 

kortach bukareszteńskich.

Przypominamy sobie, 

w 1923 r. zdobył mistrzo-

z Dubieńską, co słychać ze 

Potuczklem? zasypuje nas

zobaczymy ją później w Polsce Wy
brano już nawet kapitana tej reprezen

do wagonu.

wygrał pierwszy 

Jeszcze na świe- 
gra bardzo do- 
a przedewszyst-

— A Ja Jestem Jadwiga.
W rezultacie Jędrzejowska zapalała taką

tacjj, który Jest naslynniejszy Interna 
cjonat holenderski Van Heel- Grał on 
52 razy w reprezentacji państwowej. 
Rekord trudny do pobicia!

T. Garda.

Z
(Korespondencja własna Przeglądu Sportowego)

— Prosimy uprzejmie o punktualne przy-, 
bycie na bankiet, dokładnie o godz. 9,30. — I

Tak brzmialo zaproszenie greckie, po mlstrzo- sympatią do Sperling, że odprowadziła ją at 

stwach tenisowych. Miał być ks. Paweł, na

stępca tronu.
Istotnie, popularny książę znalazł się wśród > 

grona tenisistów. Wygląda wspaniale, w dwu- , 

rzędnym smokingu. Zajmuje miejsce przy 
stole obok sławnej Hildy Sperling. Niestety | 

„Dunka" jakoś nie umie zabawić dostojnego 

siąsada. A wogóle nastrój się robi nieco zbyt 

urzędowy.
— Słowa staną mi w gardle, jeśli trzeba 

będzie wygłosić iRrzemówienie — jęczy Ka- I 

klejeyic, który pełni funkcję kapitana jugo-1 

słowiańskiego. Na szczęście nie trzeba byto 

przemawiać I tylko Francuz Journu odważy!, 
się na wzniesienie toastu w obecności kró-1 

lewsklego brata.

Zato po bankiecie byt nastrój swobodniej

szy. Oczywiście tańce. Tenislstki polowały na 

księcia, ale ten nie tańczył. Podobno dla

tego, aby nikogo nie wyróżniać. Ale pa

trzmy, jak jędrzejowska brata się ze swą 

największą rywalką. Następuje historyczna 

chwila. A moźeby tak bruderszaft? Panie da

ją sobie buzi.

— Mein Name ist Hilda.
I

Perry próbuje sił w Pradze 
(Korespondencja własna Przeglądu Sportowego) 

PRAGA, 23 kwietnia.

Sezon tennisowy w Pradze rozpoczął się 

właściwie od końca, t. j. od mistrzostw pań

stwowych, które zazwyczaj zamykają letni 

okres. Coprawda grano prawie przez całą 
zimę, na krytych kortach, ponadto dotych-J 

czasowy mistrz Czechosłowacji Menzel wró- ‘ 

clł właśnie z tournée po świecie, a kilku In- 

nych graczy brało udział w rozgrywkach na, 

Riwierze — tak, że do mistrzostw przystą-1 

piono po dobrem już przygotowaniu.

Najciekawszym był, jak zwykle, singel pa- ( 

nów. W ćwierćfinale odnieśli zwycięstwa: 
Należy SOb e Ży- ! Roderlch Menzel nad W. Menzlem 6:2, 6:0, 

6:4, Perry nad Maleczkicm 6:3, 6:2, 6:2, dalej 

Siba nad Szigetti 4:6, 6:2, 4:6, 6:4, 6:3, oraz 

(z czem się liczono z początku) 

Hughesem 6:4, 6:4, 4:6, 6:1. _

Półifnały zakończono najmniej 

neml wynikami. Przcdewszystkiem 

trzebował aż 5 setów, by pokonać 
ry miał nawet 3 meczbole. W tych ostatnich 

piłkach pokazała się klasa Perryego, który 

nie będąc w formie, potrafił się jednak skon

centrować i wygrać. Wynik 4:6, 2:6, 9:7, 

6:4, 9:7. Drugi mecz skończył się stosunkowo

i

HO-J

się na 
czerw

poważ

Hecht nad

oczekiwa-
Perry po-i 

Slbę, któ- I

PERRY O KROK OD PORAŻKI
Widzimy go jak niefrasobliwie kroczy obok Siby, który miał 

w meczu z pierwsza rakieta świata aż 3 meczbole!

czasie do- 
przejmują- 

źe gracze 

na co Ich

gtadklem zwycięstwem Hcchta nad Menzlem:l 

6:2, 7:5, 6:2. Wynik ten świadczy przede-: 

wszystkiem o doskonalej w tym dniu formie 

Hechta. Menzel nie byl zły, choć widać było 

na nhn zmęczenie. Ciekawe, że ostatnie 

spotkanie obu rywali odbyło się w Indjach, 

gdzie w finale tamtejszych mistrzostw Hecht 

również pokonsł Menzla, podobnie jak teraz, 

kończąc go przeważnie krótkiemi piłkami za 

siatkę.

Finał gry pojedynczej nie zakończył się 

żadną sensacją, chociaż nie można powie

dzieć, by brakło w tym kierunku złudzeń. 

Mecz Perry — Hecht odbył się w 

tkliwego zimna, połączonego z 

cym kapuśniakiem. Nic dziwnego, 

nie dali ze siebie maximum tego,
było słać w normalnych warunkach. Pierw
sze dwa sety wygra! dość lekko Perry 6:2, 

6:3. W trzecim Hecht znacznie się poprawił, 
podczas gdy Perry grał bez serca i popełniał 

najprostsze błędy. Hecht prowadził 2d), po

tem 5:1. Perry zdołał dociągnąć do 5:4, jed

nak w decydującym gemie, po paru nieregu

larnych piłkach i kilku setbolach Hecht zdo

łał zdobyć jedynego seta. Bez przerwy przy
stąpiono do ostatniego seta, który Perry w 

krótkim czasie wygrał w stosunku 6:1.

W grze Anglika widać brak formy po prze
bytej chorobie. Udział w mistrzostwach Cze

chosłowacji Jest niewątpliwie Jednym z tre
ningów przed finałem o puhar Daylsa. Wi

dać było z jego gry, że nie zależało mu zbyt

nio na wyniku, a raczej na opanowaniu cięż

szych uderzeń, które mu niezawsze wycho

dziły. Zwłaszcza słaby miał backhand, w 

przeciwieństwie do Hechta. u którego byt on 
najsilniejszą bronią.

I. MAST

*
Po zakończonym turnieju Grecy prosili aby 

rozegrać kitka meczów pokazowych. Spotka

nia te można raczej nazwać treningoweml, 

gdyż zawody odbyty się przy pustych trybu

nach. Może to dla nas lepiej...
Spychała grał z 52 - letnim Grekiem Zerlen- 

dlsem. Gdy ten, w l»10 roku 

tumie) — Spychały nic było 

dcl Zerlendis jeszcze dziś 

brze. Ma doskonały smecz,
kiem „głowę na karku“. Spychała schodzi z 
kortu pokonany 2:6, 5:7. Trzeba dodać, <ż 

Polak prowadził w drugim secie 5:3.
A teraz Tloczyńskl szykuje się do rewanżu 

z Nlcotaldesem. Pan Ignacy specjalnie prosił 

o mecz odwetowy. Nieudało się jednak.......

Polak przegrał znowu 6:4, 4:6, 0:6. Tłoczyń- 

sk. grał nieco lepiej niż za pierwszym ra
zem, ale w dalszym ciągu nie umiał skończyć 

piłki I gubił się przy siatce. Na zakończenie 

— Hebda pokonał bez trudu egipskiego Gre
ka — Michaltidesa 6:3, 6:1.

♦
Tloczyńskl twierdzi, te w Grecji odniósł 

jedyny sukces, a mianowicie pokonał „na rę
kę“ tamtejszego mistrza wagi ciężkiej — za- 

paśnika I tenisistę Madzaroglou. Coprawda 
sukces ten był odniesiony bezpośrednio po. 

bankiecie....

Zaciekła walka o piłkę pod bramka krakowian.____ i

Przygotowania greckie do Olimpjady są w 

pełnym toku. Grecy przykładają największą 

wagę do lekkiej atletyki. Chodzi tu przede- 
j wszystkiem o podtrzymanie tradycji wieków, 

______  ' podkreślają Grecy na każdym kroku. Lekko- 
Kukuljevic zasmakował___ w Warszawie. —| atleci trenują już starannie na stadjonie

Zwrócił się sam do tenisistów polskich abyj olimpijskim w Atenach i kilku z nich osiąg-

wyjednali dla niego, jak również dla Pun- nęło do tej chwili poważne wyniki. A wiec 
ccca i Pallady, zaproszenie na międzynaro- | Silas rzuca stale dyskiem w granicach 48 m. 

dowe mistrzostwa Polski. j 50 cm., a miał nawet jeden rzut 49m. .30 cm.
K. Gryżewski j Mandikas biega 110 m. przez płotki 14,9 —

Lekkoatleci Hellady
szykują się na Berlin

14,8. Frangudis osiąga łatwo na 100 i 200 m- 

czasy 10,8 I 21,8. Grecy mają również tyc*- 
karza Hlendzusa, który przechodzi 405 cm. a 

od czasu do czasu prześlizguje sic ponad 410 

cm. Oczywiście obsadzą oni maraton, ale 

o tern pomówimy wkrótce w specjalnym wy

wiadzie z pierwszym zwycięscą z 1896 r. — 

Louisem.
Ciekawe, iż kolarstwo jest sportem, który 

właściwie nie istnieje w Grecji, a rower jest 

rzadkością na ulicach Aten.

ARSENAL ZDOBYŁ RAZ JESZCZE PUHAR ANGLJ1

Final puharu Anglii
Arsenal-Sheffield United 1:0

aut, taksówek, dorożek i pieszych. Imponu

jący amfiteatr zmieścić mógł tytko 93.000 wi

dzów. Nie starczyło to naturalnie, by wchło

nąć wszystkich ciekawych, nie starczyłaby

W sobotę Anglja zapomniała o wszystkich 

troskach i kłopotach życia codziennego. Na 

bok poszły problemy genewskie, wojna abi- 

syńska, sankcje włoskie, nie pamiętano o roz

ruchach arabskich, ani o planach weekendu- i zresztą nawet podwójna ilość miejsc. Cl naj- 
wych. Myśl każdego szanującego się Anglika bardziej niecierpliwi, dla których zabrakło już 

w metropolii, na dalekich morzach, czy w kart, rozbili obóz przed wejściami stadjonu, 
odległych kolonjach ulatywała do stolicy Im- | łowiąc chciwie wszystkie wieści. Jakie prze- 

perjum, na stadjon Wembley, gdzie poraź . dostawały się bezpośrednio z pola walki. Czas 

61-szy rozstrzygały się losy puharu Anglii, j 

Głośniki w Singapur, Bombayu, Tiensinie,, 

Kapstadzie i w Sidney, na wielkich statkach 

transatlantyckich i małych Jachtach wy

cieczkowych nastawione były na Daventry... 

skąd na falach eteru płynął barwny opis gi
gantycznej wałki pomiędzy Arsenałem a 

Sheffield United, w relacji znanego dzienni

karza sportowego p. Ivana Sharpe.
IDENTYCZNE BARWY

Londyn »tał naturalnie całkowicie pod zna

kiem wielkiego wydarzenia sportowego. Od ' 

samego rana napływały ze wszystkich »tron 

wycieczki, specjalne pociągi, autobusy i pa- • 

rowce. Ulicami przeciągały grupki zwolennl-1 
ków jednej I drugiej partji, przystrojone w1 

barwy swych klubów. Tym razem były one 

zresztą Identyczne, gdyż biel z czerwienią 

jest zarówno kolorem Arsenału jak i drugo- 

klasowego United z Sheffieldu.
TYLKO »3.000

Wszystkiemi ulicami, zmierzającemi do sta
djonu w Wembley który stal się poraź cztcr-! 

nasty świadkiem wielkiego piłkarskiego wl-1 

dowlska, toczył się nieprzerwany »trumien |

I

i i
i
i 

umilano sobie chóralnym śpiewem, zabawami i 

i tańcami. Pieśni i muzyka rozlegała się też! 
na samym stadjonie. Wszystkie te dźwięki | 

przeszły w potężny akord braw I owacy) z 
chwil«, gdy na boisku zjawili się aktorowic 

wielkiego spotkania. Za chwilę popłynął ku 
niebu hymn „God save the king" I... rozpo

częła się gra.
ZACIĘTY BÓJ

Arsenał w czerwonych koszulkach z bia

łym kołnierzykiem I blalemi rękawami wystą

pił w składzie: Wilson, Male, Hapgood, Cray- 

ston, Roberts, Copping, Hulme, Bowden, Dra

ke, James, Bastin.

Sheffield United, w koszulkach w białe I 

czerwone pasy: Smith, Hooper, Wilkinson, 
Jackson, Johnson, Mac Pherson, Barton, Bar

clay. Dodds, Pickering, Williams.
Faworyzowany ogólnie Arsenal zdobył po

raź drugi puhar! Nie przyszło mu to tatwo. 

Drugoklasowy Sheffield okazał się bowiem , 
godnym przeciwnikiem, który potrafił wal- ! 

czyć do upadłego i dotrzymać kroku słynne

mu swemu adwersarzowi. Szala zwycięstwa 
wahała się do 27-ej min. drugiej połowy,

W pierwszej połowic byto ona otwarta, akcje 
zmienne przeważnie na środku boiska. Do

skonale pracuje obrona Arsenału, niedopu- 
szczając przeciwnika wogóle do strzału. Nie 

lepiej wiedzie się zresztą napadowi pierw
szoligowego zespołu. Dobre przeboje Hulma 

kończą się bezowocnie, gdyż Drakę nie wy- 
_ ____ _________ ________ _ zyskuje podawanych mu piłek. Najniebez. 

byto jednak zasłużone. Eksmistrz nie osią- j p.cczniejszy moment w pierwszej połowic na- 

gnąt zresztą swej pełnej formy. Szczególnie stępuje po przeboju Hulma, którego ostry 
napad zmarnował wiele szans I był właściwie i strzał odbija się jednak od poprzeczki. Nie 

najsłabszą formacją swej drużyny..

Wspaniale natomiast spisywała się obrona, 
gdzie Malc I Hapgood pracowali pewnie i 

zdecydowanie. Znakomicie grata również po

moc z Robertsem na czele.
W ataku zawiódł właściwie Drakę, osiągnął 

on tylko 50 procent swej zwykłej klasy. Po

nieważ jodnak był strzelcem jedynej I decy
dującej bramki, wiele mu wybaczono. Słaba 

forma jego odbita się naturalnie na cało

kształcie gry ofenzywnej, którą z konieczno

ści ująt w swe ręce lewy łącznik James. On 

wraz z Bastinem stanowił b. niebezpieczną napiera energicznie, jednak bez rezultat«, 

parę. Najgroźniejszym graczem był jednak Arsenał zaczyna zwolna grać na czas i do

brze się broni. Gra się wyrównuje .1 przy

nosi nawet okres znacznej przewagi United. 

W ostatnich dziesięciu minutach Sheffield ata

kuje z Impetem, na pięć minut przed koń
cem wyrównanie wisi na włosku, kiedyto 

po kornerze, dobrze podanym do środka, 
Sheffield ma ostatnią szansę uratowania sy

na pierwszy plan wybijała się pozatem pra-1 tuacjl. Los jest Jednak po stronie Arsenału, 

wa strona napadu Barton — Barackay, szcze- który utrzymuje wynik do końca, 

góinie ten ostatni, byt duszę każdej akcji, 

to też środkowy pomocnik Arsenału Robcrts 

zmuszony byt pieczołowicie go pilnować. Do- i 

bry byt również Plckcring.

BEZ EFEKTU
Grę rozpoczął Arsenał przeciw wiatrowi.

Idedyto Arsenał zdobył jedyną bramkę dnia. 
Ale i wówczas wynik nie był pewny. United 

wykazał nawet w tym momencie wielki hart, 
ducha, gdyż bynajmniej się nie zdetonował, 

lecz ruszył z miejsca do kontrataków, które 

miały wielkie szanse powodzenia, to też wi

downia przeżywała nielada emocje.
SKROMNE ZWYCIĘSTWO ARSENAŁU

ma szcżęścia również Bastin. Po kornerze 

pakuje piłkę w siatkę, ale... z drugiej strony. 

Pierwsza połowa kończy się bezbramkowo.

PO PRZERWIE
gra toczy się początkowo na środku boiska. 

Arsenał, mimo wad w grze zespołowej, 

staje się niebezpieczniejszy, dzięki dobrym 

przebojom. W 27-ej min. następuje drama- 

cytzny moment. Bastin wystawia piłkę Dra- 

kemu, który z pozycji lewego łącznika »trze* 

• la nieuchronnie.

i Sheffield z miejsca rusza do kontrataku.

bodajże Hulme na przeciwnej flance, którego 
! «-•- j-a.. - ... aszybkie rajdy wprawiały w kłopot defenzywę 

Sheffieldu. Dobra jego postawa zasługuje 

tembardziej na uwagę, że miał przed sobą 

jednego z najlepszych graczy Unitcdu —Pher- 

sona.
W DRUŻYNIE DRUGOKLASOWEJ

na oierwszv olan wvbiia>a sie oozatem dta-

Sędziowat dobrze, trzymając w ryzach gra

czy, p. Nattras.

Po zawodach nastąpiło ze zwykłym cere

moniałem wręczenie kapitanowi zwycięskiej 

drużyny Jamesowi cennego puharu oraz gra

czom obu drużyn pamiątkowych medali.
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